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POZNAŃ, 21 lipca.

Jakkolwiek układy toczone za pośrednictwem Francyi 
pomiędzy główną kwaterą pruską a Wiedniem o trzy­
dniowe zawieszenie broni spełzły na niczem, nie przestał 
rząd cesarza Napoleona pracować nad tśm, by powstrzy­
mać dalszy przelew krwi i doprowadzić mocarstwa woju­
jące do przystania na pięciodniowy rozejm na mocy przed- 
ugodnych warunków, któreby posłużyły następnie za pod­
stawę do mającego się zawrzeć pokoju. Oświadczenie 
wczorajszego Monitora, które nam w streszczeniu przy­
niósł telegram, wyraża nadzieję, że usiłowania Francyi 
pomyślnym będą uwieńczone rezultatem; tymczasem z Wie­
dnia przeciwnie donoszą, że usposobienie kół najwyższych 
mianowicie od chwili przybycia do stolicy zwycięzcy z pod 
Custozzy, tak jest wojownicze i żądne dalszej walki, iż 
przypuścić nie rnożna, by przystano na warunki propono­
wane przez gabinet tuileryjski, a przyjęte podobno przez 
króla Wilhelma. Mimo to ustala się w berlińskich kołach 
finansowych mniemanie, iż do walućj bitwy nad brzegami 
Dunaju nie przyjdzie, i że Austrya skłoni się w ostate- 
cznćj chwili do ustępstw, tćm bardzićj, że w południowych 
Niemczech, a mianowicie w Monachium, zaczyna prze­
ważać prąd pokojowy i król bawarski zamierza podobno 
zmienić gabinet w sensie dla Prus przyjaznym. Krząta­
nie się dyplomacyi nie powstrzymuje jednakże wojsk pru­
skich w dalszym pochodzie na nieprzyjacielskie stolice. 
Armia księcia następcy tronu, część armii księcia Fryde­
ryka Karola i korpus jenerała Herwurthapospiesznym mar­
szem zbliżają się do Wiednia, a forpocztom pruskim już 
widny zdała złocisty krzyż na wieży świątyni ś. Szczepana, 
eonad dumną stolicą Habsburgów się wznosi. Druga 
część wojsk księcia Fryderyka Karola przekroczyła Mo­
rawę (March) i wtargnęła na teryioryum węgierskie, by 
po lewym brzegu Morawy dojść w pogoni za szczątkami 
armii północnćj do Preszburga (Brzetysławy). Czy Wę­
grzy spokojnśm okiem spoglądać będą na naruszenie swych 
granic przez wojska nieprzyjacielskie, niepodobna nam 
dziś przesądzać. Tyle pewna, że dzienniki wiedeńskie 
nieomieszkają wyzyskać faktu tego, by podnieść dumę 
narodową w Madziarach i zapalić w nich żądzę do waikiza 
ojczyznę i króla. — Arcyksiążę Albrecht koncentruje tym­
czasem wszystkie siły w szańcach florisdorfskich i gotując 
sig do krwawćj walki. Wedle źródeł austryackich liczy 
armia naczelnego wodza ogółem przeszło 250,000 żołnie­
rza; dzienniki pruskie natomiast obliczają siły nieprzyja­
cielskie pod Wiedniem na 170,000 najwięcój, co ku obro­
nie 25 milowćj przestrzeni, w jakićj kolumny pruskie kro­
czą na Dunaj, wcale nie byłoby dostateczne. Trudno bo­
wiem przypuścić, aby Prusacy wprost na najeżone działami 
szańce florisdorfskie uderzyli; przeciwnie sądzić należy, 
że jenerał Herwarth będzie starał się obejść tę warowną 
pozycyą i w okolicy Krems przeprawiwszy się przez Du­
naj, ż tyłu pomaszeruje na Wiedeń, zagrożony równocze­
śnie od Preszburga przez część armii księcia Fryderyka 
Karola, a z frontu przez armią księcia następcy tronu. — 
Nad Menem objął dowództwo nad wojskami pruskiemi jen. 
Manteuffel w miejsce jen.Falckensteina, któremu powierzono 
urząd gubernatora królestwa czeskiego. Mimo zmianę 
wodza nie zaszła w operacyach armii meńskićj żadna 
zwłoka. Owszćm telegrafują nam’, że Prusacy za­
jęli na dniu 18 bm. Darmstadt, zabrawszy poprzednio park 
pontonierski cofającym się Hessom. Wojska związkowe 
i bawarskie stoją w okolicy Würzburgä, armia zaśwyrtem- 
bergska na granicach swego kraju, by go bronić przed in- 
“2""° p,,,,aaków. którzy obecnie są już panami Drezna, 
Hanoweru,'’Kassel, Biebericb i Weissbadenu, Frankfurtu

n. M. i Darmstadtu, zatćm wszystkich niemal stolic mniej­
szych państw niemieckich.

Z teatru wojny włoskićj po długićm milczeniu obfit­
sze dziś dochodzą nas doniesienia. Flota włoska, którćj 
nieczynność dotychczasowa dała już powód do gorżkicli 
sarkazmów humorystycznym pisemkom florenckim, zdecy­
dowała się na dniu 18 bm. uderzyć na wyspę Lissę, na 
wybrzeżu Dalmacyi. Wedle sprawozdań włoskich udało 
się licznćj artyleryi admirała Persano zmusić do milczenia 
warownie austryackie na wyspie, jednakże ukazanie się 
floty austryackićj przeszkodziło wylądowaniu wojsk wło­
skich Czy przyszło następnie do starcia pomiędzy obu 
flotami, niewiadomo, gdyż telegram właśnie w chwili sta­
nowczej przerwany, szerokie przedstawia pole dofnysłom. 
— Z 'Iyrolu donoszą z źródeł włoskich, że Austryacy co­
fają się wgląb kraju ku Inszprugowi, oddawszy w ręce 
ochotników Garibaldego warownią Ampola. — Na połu­
dnie od Mantuy zajęli także Włosi warownią Borgoforte, 
strzegącą Padu. Zdaje się że armia Wiktora Emanuela 
otworzyła sobie tym sposobem drogę do Mantui, którćj 
oblężenie od strony południowćj najmnićj przedstawia 
trudności..— Energiczne to działanie armii włoski j na lą­
dzie i na morzu trudno pogodzić z pogłoską, jakoby książę 
Napoleon występując w charakterze urzędowym w głó­
wnćj kwaterze włoskićj, bliskim był skłonienia króla Wi­
ktora Emanuela do zawarcia z Austryą rozejmu, bez poro­
zumienia poprzedniego z Prusami. To tćż mało wagi przy- 
więzywać do tćj wieści należy.

Zwycięztwa pruskie tak wielkie wywarły wrażenie 
na, zgromadzonych w Waj marze reprezentantach księstwa 
sasko-wajmarskiego, iż uchwalili jednogłośnie niemal, by 
Prusom powierzyć w przyszłości władzę centralną nad siłą 
zbrojną lądową i morską całych Niemiec. Jednocześnie 
przecież zastrzeżono, by Luksemburg pozostał przy Zwią- 
sku niemieckim, co jest niejako odpowiedzią na wieść, iż 
hr. Bismarck zgodził się przed wojną na odstąpienie tegoż 
księstwa Francyi w nagrodę za jej neutralność.

Ciekawy list korespondenta naszego z Bukaresztu po­
twierdza, że Wysoka Port i uznała księcia Karola Hohen­
zollern hospodarem Rumunii, co w Rosyi nie małe wywo­
łało nieukontentowanie i sp wodowało ajentów moskiew­
skich w księstwach naddunajskich do nowyih intryg prze­
ciw istniejącemu porządkowi rzeczy.

W Szwecyi i Danii postanowiono także zaprowadzić 
w armii karabiny z tyłu nabijane na wzór pruskich. 
Toż samo, jak wiadomo, rozporządzono już we Francyi 
i Anglii.

W Madrycie zdaje się spokój o tyle być zapewnionym, 
iż królowa Izabella będzie mogła opuścić stolicę i udać się 
na willegiaturę do za i ku San-Ildefonso.

Król grecki Jerzy zażądał w Stambule objaśnień co 
do koncentracji wojsk tureckich na pograniczu Grecyi, 
grożąc w razie niedostatecznego wy tłómaczenia zerwaniem 
stósuuków dyplomatycznych z sułtanem.

Wiadomości urzędowe.
Ze względu na drugie tegoroczne kompl towanie, zapowie­

dziane dekretem naszym z 29 maja rb. i spowodowani specyal- 
nym przypadkiem, rozporządzamy, niniejszém iżby osoby, które 
swego czasu uzyskały kwalifikacyą do jednorocznej ochotni­
czej sldżby wojskowej i do rozpoczęcia służby się zgłosiły, 
lecz dla ułomności fizycznych nie przyjęte, tylko do rezerwy 
kompletowéj przeznaczone zostały, iżby osoby te nie straciły 
dobrodziejstw jednorocznej ochotniczej służby wojskowej, jeżeli 
kwalifikacyą _ swą przed rozpoczęciem wspomnianego drugiego 
kompletowania przed władzą kompletową swego miejsca pobytu 
wykażą.

Późniejsze natomiast wnioski osób takich o przypuszczenie 
do jednorocznej ochotniczej służby, które w drodze zwykłego po­
boru kompletowego rezerwie kompletowéj przekazane zostały, na­
leży jako zasadniczo niedozwolone odrzucić,

Królewskie zastępstwo komendy jeneralnej (resp. guberna­
torstwo wojskowe) i królewskie naczelne prezydyum upraszamy 
o łaskawe poczynienie dalszych stósownycn kroków.

. Berlin, 15 lipca 1866.
Minister spraw wewnętrznych. Minister wojny

Eulenburg. w zastępstwie.
, Schuetz.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lnów, 11 lipca.

( T) Po rogach ulic rozlepiono nowy manifest ce­
sarski do ludów Austryi z daty wczorajszśj. Tłumy cie­
kawych gromadzą się przed zawierającemi ten manifest 
plakatami. Cesarz zawiadamia wierne ludy o klęsce, jaką 
poniosła jego armia północna, o nieszczęściu jakie do­
tknęło Austryą, wyznąje, że chciał zawrzeć pokój, by po­
łożyć tamę rozlewowi krwi, warunki jednak stawił nie­
przyjaciel takie, iż przyjęcie ich niezgodne z godnością 
i honorem monarchy, stało się niemożliwćm. Cesarz wi­
dzi się więc zniewolonym toczyć bój dalćj do ostatka, 
ufa w Bogu i liczy na poparcie swych wiernych ludów.

My tu we Lwowie ograniczeni jesteśmy tylko na rzą­
dowe telegramy. Telegramów prywatnych nieprzyjmują 
i nieprzesyłają anstryąckie urzęda telegraficzne. Fakty­
cznie nie wiele wiemy, bo telegramy urzędowe często mi­
jają się z prawdą i zwykle dla uspokojenia opinii a mia­
nowicie giełdy w lepszćm stan rzeczy przedstawiają świe­
tle. Tak i wczoraj tu nadesłany telegram zawiadamiający, 
że cesarz Francuzów zbrojną zapowiedział interwencyą na 
rzecz Austryi, nie znajduje wiary. Mieliśmy aż nadto 
wiele ostatniemi czasami telegramów urzędowych, które 
okazały się fałszywemi. Wszak od 20 czerwca dono­
siły .telegramy urzędowe ciągle o świetnych armii półno­
cnej nad wojskami pruskiemi zwycięztwach i dopiero 3 bm. 
przyznano się półgębkiem do klęski, która była, jak się 
teraz pokazuje, okropniejszą od wszystkich jakie w bieżą- 
cćm stuleciu gdziekolwiek jakiej armii zadano; klęska 
Królowegogrodu da się jedynie porównać z klęską ponie­
sioną przez Francuzów nad Berezyną. Pod Solferinem 
stracili Austryacy niespełna 20,000* ludzi, pod Królowym- 
grodem podług dzienników wiedeńskich; stracili Austry­
acy przeszło 50,000 ludzi w zabitych i rannych.

Wojna więc dalćj toczyć się będzie i łatwo w powsze­
chną europejską przeistoczyć się może. Moskwa niepo- 
zostanie obojętnym widzem, w razie, jeżeli istotnie Fran­
cya czynnie w akcyą- się wmięsza. Pomimo zaprzeczeń 
z wielu stron ogłaszanych, potwierdziły się wiadomości 
podawane przezemnie, a oparte na doniesieniach osób- 
z Rosyi przybywających, że Moskwa zbroi się, że się go­
tuje do wojny i koncentruje wojska na granicach południo­
wych imperyum swego. Już i ks. Gorczaków przyznał to 
w okólnikach rozesłanych, celem podania ich do powsze- 
chnój wiadomości, swoim ajentom dyplomatycznym. Dziś 
nadeszła tu wiadomość, że Rosya powołuje urlopników.

U nas w mieście rekrutacya ukończona. Na prowin- 
cyi trwa jeszcze ciągle. Wielu z popisowych bawi obe­
cnie we Lwowie, nadchodzą więc z obwodów do tutejszćj 
władzy gminnćj wezwania, by tych popisowych w zastęp­
stwie gmin, do których oni należą, do wojska odstawiała. 
Największa część Żydów obowiązanych do wojska chroni 
się do Lwowa. Tutaj wyśledzić ich nadzwyczaj trudno, 
bo bawią tu bez wiedzy władz miejscowych. Straż miej­
ska mająca obowiązek dostawiać'popisowych chwyta więc 
młodych Żydków gdzie i kiedy ich przydybie i odstawia 
na plac asenterunku. Tych, którzy są fizycznie niezdolni 
lub nieobowiązani do wojska, zaraz uwalniają; innych asen- 
terują bezzwłocznie. Wspominam o tćm, bo dało to po­
wód do zbiegowiska. W sobotę, podczas szabasu, wy-

chwytała straż miejska kilkudziesięciu Żydków, którzy 
w poniedziałek mieli przysięgać na głównćj strażnicy. 
Równocześnie odstawiono kikudziesięciu rekrutów chrze- 
ścian. W poniedziałek w południe sprowadzono rekru­
tów chrześcian przed strażnicę do przysięgi. Rekruci ci 
jednak oświadczyli jednogłośnie, że tak długo przysięgać 
nie będą, dopóki nieprzysięgną Żydzi. Musiano całą cere­
monią powstrzymać, posłano po odstawionych a nieza- 
przysiężonych jeszcze Żydów, których sprowadzono 22 
i dopiero wtedy wszyscy razem złożyli przepisaną przy­
sięgę. Plac ś. Ducha, na którym znajduje się strażnica, 
nabity był ludem, który zadowolenia swego nie taił, że 
Żydom kazano przysięgać. Trzeba wiedzieć, że jednym 
z powodów panującćj u nas przeciw Żydom pomiędzy po­
spólstwem nienawiści jest okoliczność, iż Żydzi, którzy — 
zresztą bardzo słusznie — równych z ludnością chrze- 
ściańską di magają się praw, niechcą z nią równych po­
nosić obowiązków, a najmnićj obowiązków służenia woj­
skowo. Używają wszelkich godziwych i niegodziwych 
środków, by się od tego obowięzku uwolnić, a że teraz 
stósownie do zasad równouprawnienia, nieodstawiają oso­
bno rekrutów chrześciańskich a osobno żydowskich, lecz 
w ogóle każda gmina tylu a tylu rekrutów, kończy się na 
tćm, że często na 100 rekrutów chrześcian nie ma ani je­
dnego Żyda, choć np. tu we Lwowie stanowią Żydzi więcćj 
niż trzecią część ludności.

Komunikacya nasza z Zachodem jest ciągle nad­
zwyczajnie utrudniona. Z Wiednia nadchodzą dzienniki 
i listy w 5 do 6 dni późnićj. Z Prus i Niemiec północ­
nych ledwie raz jaki dziennik nadejdzie. Dziennik Po- 
z n ański .pojawia się czasami ale najnieregularnićj. Wczo­
raj np. nadszedł Dz. Pozn. z 30 czerwca, a dziś dwa mi­
mera naraz tj. z 5 i 6 lipca. Numerów od 1 do 5 niewi- 
dzieliśmy tu we Lwowie. Poczta z Wiednia i do Wiednia 
odchodzi i przychodzi trzema drogami tj. na Kraków, do­
kąd odchodzi koleją, potćm wozami do Prerau, zkąd 
znowu koleją do Wiednia. Drugą jest droga koleją 
do Tarnowa, ztamtąd wozami do ¡Koszyc, zkąd 
dalćj na Peszt koleją do Wiednia; trzeciâ wreszcie, którą 
ekspedyują dzienniki i listy z Wiednia, trzecia wreszcie 
jest na Makucz i Stryj. Ztąd ta ogromna zwłoka i brak 
wszelkich prawie wiadomości. Na tćm utrudnieniu komu- 
nikacyi cierpią najwięcćj osoby, które mają krewnych 
w wojsku, od których i o których losie niczego dowiedzieć 
się nie mogą. Wykazy ogłaszane w gazecie urzędowćj są 
nadzwyczaj niedokładne i pojawiają się bardzo późno. 
Wiemy, że w bitwach ostatnich w Czechach narażone były 
i najwięcćj ucierpiały pułki galicyjskie. Niema rodziny 
prawie, któraby niemiała w wojsku kogoś z najbliższych 
krewnych. Pojmujecie więc, jak niecierpliwą’ jest publi­
czność, jak sarka na rząd, że tak zataja z umysłu, czy 
z niedbałości ogłoszenie dokładnych wykazów rannych 
i poległych Polaków.

Na wezwanie namiestnika uformował się tu komitet 
ku niesieniu pomocy rannym żołnierzom rodem z Galicyi. 
Na czele komitetu tego stanął hr. Kazimierz Krasicki, 
prezes Towarzystwa kredytowego ziemskiego i Towarzy­
stwa rolniczego. Należą do tego komitetu także posło­
wie Laskowski i Rusocki, Gnoiński i Landesbergier (Żyd), 
tudzież kilku mieszczan, między innymi i pan Feliks Piąt­
kowski.

Teatr polski daje dziś ostatnie przedstawienie i wy­
jeżdża na czas feryi tj. do 1 września do Tarnowa.

Bieda u nas wzmaga się. Bankructwa nie ustają. 
Wczoraj zamknął handel swój korzenny, powszechnie po­
ważany kupiec tutejszy p. Boziewicz.

Przegląd, który tu trzy razy na tydzień w małym 
arkuszu wychodzi i głównie po wsiach między księżmi, 
niższymi urzędnikami i w ogóle klasą pracującą i mnićj

Be omnibus rebus et quibusdam aliis.

List XLII.
Drogi Pafnusiu!

Zaczynam więc, skoro zacząć trzeba, ale przyznam ci 
się, że wołałbym kończyć, bo jeżli kiedy, to z pewnością 
dzisiaj, wśród poznańskićj Sahary trudny dla mnie po­
czątek. Gdybym się zajmował polityką, wypadałoby mi 
pewnie zacząć od ody na cześć pana Bismarcka, sprawy 
bowiem europejskie już lat kilka tak się kręcą, że zastóso- 
wać do niego można ów wiersz greckiego poety: „on 
sam jeden ma rozum, inni zaś marne są cie­
nie;“ — albo od trenu nad upadkiem Habsburgów, któ­
rzy teraz obfite zbierają owoce z zasiewu ciemnoty, ogłu­
piania, przywilejów i Śchmerlingizowania narodów na wy­
łączną korzyść Niemczyzny; może tćż od wskazania, jak 
ciężko teraz Austrya pokutuje za rozbiór Polski i jak 
wkrótce Francya i Moskwa pokutować zań będą; — dalćj 
od uwagi, że stryjaszek tdbył j edną rejteradę, a brata­
nek trzecią już rozpoczął; lub od dorobienia filozo­
ficznych waryacyi do tematu: różnie się plecie na 
tym Bożym świecie, zwłaszcza, iż za co nas jeszcze 
przed dwoma laty wysyłano na pensyą do Kościana po­
między gałganów, wagabundów i złodziei, temu teraz 
w Berlinie publicznie na bankietach Węgrzy elj en! wy­
krzykują, ku wielkićj satysfakcyi nieurzędowych i urzędo­
wych ludzi, — po to Tury i Klapki jeżdżą do głównej kwa­
tery; _ wreszcie byłoby może wielce na czasie zacząć od 
iglicowych karabinów, któremi się w pruską formę 
przelewa jedność niemiecka. — Miałbym, widzisz Pafnulku, 
na pogotowiu piękne temata do introdukcyi, nieszczęściem 
nie jestem ani politykiem, ani filozofem, ani nawet puszka- 
'7eitb muszę więc dzisiaj zacząć po prostu od ha czy- 

„Jakże od haczyków?“ zapytasz. Tak, i jeszcze
^ stalowych, ostrych, śpiczastych. Są to owe haczyki, 
ktoremi Czesi wydłubują oczy rannym Prusakom,jak 
obszernie i mile donosi organ berlińskiej demokracyi 
v.°lkszeitung, a wiernie powtarza organ poznańsko- 
?>eniieckićjdemokracyi Ostdeutsche. Co zaś napisano 
'wydrukowano, prawdą jest niezawodnie, zwłaszcza, że 
.* mówią postępowcy najoświeceńszego narodu na świe­

ci® o barbarzyńcach słowiańskich. Czy pojmiesz Pafnu- 
'u tę zgrozę: niecbcieć się dać uszczęśliwić przez profe- 
ora Höfler a, niechcieć się zrzec języka, wiary, prze- 
złości i życia, nieuznać z góry tćj prawdy oczywistćj, że 
arodowość, niepodległość , swobodę, sprawiedliwość 
Szczęście Pan Bóg wyłącznie stworzył dla Niemców, inni

zaś do tego prawa nie mają, a teraz jeszcze haczykami że- i 
laznemi wydłubywać oczy ! — Okropne! C’est 1’abo- | 
mination de la désolation. Jednakże Volks- 
Zeitung nie znahistoryiniecnych haczyków; szczęściem, 
że ja do kryminalnego protokulu jćj korespondenta 
zLandshutu mogę następujące dodać rewelacye. Ha­
czyki owe obstalowane zostały u zdolnego instrumencisty 
wOdeum poznań3kićm, uie przez Dr. Jiinkena, ani 
Dr. Grävego, lecz (mówiąc stylem Dziennika war­
szawskiego), przez stronnictwo przewrotu, rozu­
mie się polskie. Użyto ich po raz pierwszy do forso­
wnych operacyi chirurgicznych u nas w W. Księstwie 
podczas powstania roku czterdziestego ósmego, 
w kilku miejscach, a mianowicie z najpomyślniejszym sku­
tkiem w Buku, jak to świadczą równćj z Volkszeitungiem 
wiarogodności ówczesne dzienniki niemieckie, mowy'lniane 
właśnie osiemnaście lat temu w edeońskim klubie i ów 
trup z wyżganemi oczyma, którego bardzo à 
propos po rozmaitych miastach niemieckich wtedy obwo­
żono, aby wystudzić niewczesne dla nas febrą lutową wy­
wołane sympatye. Późnićj, w sześdziesiątym trze­
cim roku, też same dowcipne narzędzia służyły do wyklu­
wania ócz śpiącym lub rannym żołnierzom moskiewskim, 
którzy mieli nieszczęście popaść w ręce buntowników pol­
skich. Pisały o tćm obszernie wszystkie zacne dzienniki 
moskiewskie i niemieckie; Kątków i Bromberger 
Zt g zalewali się łzami, a cnotliwy Mura wie w, zgrozą 
przejęty, postanowił odtąd zrzec się złego świata i poświę­
cić resztę dni swoich stu dy om elektrycznym. Gdy 
Polacy klinikę oftalmiatryczną zamknęli, zapisali testamen­
tem instrumenta swoje Czechom, którzy, jak widzisz, Pa­
fnusiu, kunszt dalćj prowadzą. Nie wiedzą oni jednak, że 
mamy do ich dyspozycyi inne jeszcze narzędzia, których 
dotychczas nieużywali, jako to lancety i skalpele do roz­
pruwania brzuchów i urzynania nosów, ale nie 
należy wątpić, że przy pierwszćj sposobności V olkszei- 
tungi i inne życzliwe pisma przyznają im tenże sam sto­
pień biegłości chirurgicznćj, który nam czasu swego na­
dały. Co się zaś tyczy kobiet z Trutnowa, które już 
przed dwoma tygodniami do Poznania podobno powiązane 
przywieziono, niewiem, co one zrobiły i co z niemi robią, 
w em tylko, że ucząc w szkołach historyi, kazano mi po­
dziwiać, jako fakta heroiczne, Sagunt, Kartaginę, Numan- 
cyą, Saragossę, gdzie nawet kobiety, jak mogły i umiały, 
broniły rodzinnego gniazda, lecz stary sztyfelpucer Laban, 
któregośmy mieli na uniwersytecie, słusznie, zdaje się, 
mówił, twierdząc, że na tym świecie ist Alles relativ; 
Niemcy zaś bardzo w relatiwach biegli. Ale skorośmy 
przeszli stacyą chirurgiczną, chciałbyś może odwie-

dzić naszą sta cyą wewnętrzną; jest ona nie zła, le­
piej jednak ją ominąć! Trudno i tak wyjść na ulicę, żeby 
nie spotkać się z jakim nagłym nieboszczykiem, spieszą­
cym mimowolnie do ostatnićj kwatery, albo z jednym 
z owych domków bez drzwi i okien, którego nikt nie pra­
gnie, choć każdy doń wnijdzie. Zdaje się, że stolarze 
i grabarze dobry robią interes, wyrażając rzecz po war- 
szawsku. Szczególnie tu, koło mnie, na Zawadach, Śródce 
i Chwaliszewie nie ładnie wygląda, a cała tutejsza popu- 
lacya z głębokim żalem wspomina zacnego Dra Gąsio- 
ro wski ego, który wykrzyczał i wyłajał, ale ratował, ile 
mu sił stało, ubostwo w naszym rewirze. Z głęboką czcią 
donieść ci muszę o poświęceniu i świątobliwości ks. Ar­
cybiskupa, którego kilkakrotnie spotkałem zwiedzają­
cego chorych i niosącego im pociechę i pomoc w utrapie­
niu;, szlachetny ten i rzadki przykład miłosierdzia chrze- 
ściańskiego, dany przez pierwszego dostojnika kościoła, 
wzbudza we wszystkich dla jego osoby najżywsze uczucia 
wdzięczności i uszanowania, a zachętą jest i wzorem dla 
duchowieństwa naszego, którego odwadze i kapłańskićj 
gorliwości, jak zawsze, tak w obecnóm szczególnie poło­
żeniu wszelkie należy się uznanie. Są także i świeckie 
osoby, które, chociaż żadnego nie mają obowiązku nara­
żania się, li tylko z religijnych pobudek i z litości nad cier­
piącym bliźnim, zwiedzają niskie domki koło mnie 
klęską dotknięte, ratują chorych i cieszą osieroco­
nych. Pani Cyprynowiczowa, sąsiadka moja, wska­
zała mi przechodzącą młodą, damę, należącą do To­
warzystwa świętego Wincentego, mówiąc: „patrz, panie 
Wojciechu, otóż ta panienka mogłaby każdćj chwili, gdyby 
chciała, schronić się na wieś do familii, lub, jak już tylu 
zrobiło, porzucić nasz kraj niewesoły, żyć sobie bezpie­
cznie i swobodnie w Dreźnie, Genewie, Paryżu, gdzieby 
się jćj podobało, myśląc tylko o swćj wygodzie i przyje­
mności; została tu jednak i chodzi z siostrami od św. Jó­
zefa po lazaretach, poddaszach i sklepach, aby dać pomoc, 
gdzie niebezpieczeństwo i bieda. Do tego, panie, trzeba 
mieć w sercu niepospolitą odwagę i gorącą miłość Boga 
i bliźniego, oraz rzetelnie i jasno pojmować treść nauki 
chrześciańskićj, która jest wyrzeczeniem się i po­
święceniem, nie wyrzeczeniem się świata, lecz siebie 
dla świata, nie poświęceniem się swćj własnćj duszy 
wyłącznie, lecz poświęceniem .się dla bliźnich. Już 
jato panu raz mówiłam, że Wincenty a Paulo jest 
wielki święty i że ci się pewno nie mylą, którzy idą wjego 
ślady, a nie oddają się spirytualnemu egoizmowi 
wklaustracyi i kontemplacyi.“ Opowiadała mi także 
moja zacna sąsiądka o kilku paniach, które porówno zsza- 
retkami pielęgnowały i opatrywały rannych, czuwając

przy nich nieraz całe noce, ale cię to zapewne nie zdziwi 
Pafnusiu, bo uczucia bezwzględnćj ludzkości i gotowość, 
do ofiar były zawsze jednym z najpiękniejszych przy­
miotów niewiast polskich. — Dziwisz się może, czemu tak 
dzisiaj spoważniałem; otóż nie myli się Montaigne, na­
zywając człowieka un être ondoyant et divers, któ­
rego cała treść duchowa jest] dziełem wrażeń zewnętrz­
nych, o których wie i o-których nie wie, a ja pod tym wzglę­
dem jestem bardzo człowiekiem i zawsze w jednostajnym 
humorze utrzymać s'ę nie potrafię. Zaledwie przed pół­
godziną spotkałem się z jednym ze znajomych, wracającym 
z Zegrza, gdzie, jak ci zapewne wiadomo zDzien- 
n i k a, przed dwoma dniami był straszny pożar, który 
znów kilkadziesiąt rodzin polskich pozbawił przytułku 
i chleba; na domiar złego do tćj klęski przydała się jesz­
cze cholera, szerząca się po wszystkich-wsiach na okół Po­
znania, możesz sobie zatćm wyobrazić, ile tam naraz nie­
szczęścia. Trzeba spiesznego i skutecznego ratunku, 
a nie ma czćm ratować, zwłaszcza przy powszechnym te­
raz niedostatku;] wszakże przekonany jestem, że, jeżli się 
Redakcya Dziennika zajmiezbieraniem składek, jak 
to już nie jednokrotnie i chwalebnie uczyniła, znajdą się 
jeszcze dusze dobroczynne, które z suchotniczych worków 
i spłaszczonych sakiewek wydusić potrafią choć kilka kro­
pli pożywnego soku w brzęczącćj monecie dla chorych 
i pogorzelców z Zegrza. Otóż, Pafnulku, słysząc i widząc 
bez ustanku nie pocieszne rzeczy w tym lub innym guście, 
trudno razem zMomusem skakać po kwiatach życia, 
kiedy zamiast kwiatów są osty i kolce. Prawda, mógłbym 
się teraz cieszyć, że żyję w państwie, które niebawem fera 
la pluie et le beau temps w Europie, ale jak mnie 
znasz, Pafnulku, ambitny nie jestem, bardzo się więc skro­
mnie z tego cieszę, nawet mi zbytecznie rogi nie wyrosły, 
gdy wczoraj, przechodząc przypadkiem przez Nową ulicę, 
ujrzałem u J. K. Żupańskiego niespodziany zaszczyt, 
który mnie spotkał, powiadam, mnie, in abstracto, 
choć nie i n c o n c r e t o. Myślisz pewnie, że to dyplom na 
honorowego członka Towarzystwa konsumcyj- 
nego poznańskiego, które się skonsumowało samo 
w sobie, albo że patent na profesora elokwencji 
w Chełmnie, gdzie, jak się zdaje, wymowa polska 
zbankrutowała do szczętu nacywilnćj odwadze i po­
czuciu narodowćm, albo wreszcie, że adres dzięk­
czynny de nos belles dames za to, iż tak długo już 
milczę o francuzczyźnie i kochanych ogonkach;... nie 
zgadłeś, jest to portret, wystaw sobie mój portret ro­
biony pastelami przez pana Maleszewskiegoi wysta­
wiony in public o tak, iż go wszyscy śmiertelni bezpła­
tnie oglądać mogą. Że pan Maleszewski jest biegłym ar-



zamożną ma czytelników, został w sobotę skonfiskowany, 
a to z powodu artykułu wstępnego o" klęskach wojsk 
austryackich i nadziejach kraju na tych klęskach opar­
tych.

Chochlik, pismo humorystyczne, pojawił się znowu 
i będzie, jak się zdaje, dalćj wychodzić. Niedość na tćm, 
redaktor tego pisma, chcąc koniecznie rozweselić stra­
pioną wszelkiego rodzaju nieszczęściami publiczność, wy- 
daje obok Chochlika drugie podobne pismo podtytu­
łem Osa, którego numer pierwszy wyjdzie w sobotę.

Projektowane wydawnictwo pisma illustrowanego 
pod 'tytułem Promień upadło z powodu uwięzienia p. 
Widmana, który miał być jego redaktorem.

Wiedeń, 15 lipca.
ih Stoimy na drodze rozstajnćj. Bitwa, do którśj 

się robią wielkie przygotowania i która prawdopodobnie 
będzie stoczoną u brzegów Dunaju na Ziemi Niższćj Au- 
stryi, za kilka dni, rozstrzygnie o losie monarchii. Od 
jćj rezultatu zależeć będzie, czyli stara monarchia raku- 
ska pozostanie nadal w swych zewnętrznych zarysach, 
czyli ulegnie terytoryalnemu rozkładowi. Trudno istotnie 
przewidzieć, co się z tą starą Austryą stanie, i jakie 
w skutek obecnej wojny wyjdą na wierzch konfiguracye 
polityczne. W sferach najwyższych rozumieją to dobrze, 
że los Austryi postawiony niejako na jedną kartę. Zbie­
rają się tćż i ściągają ze wszech stron wojska i rozloko­
wują wzdłuż Dunaju. Powiadają, że za trzy dni będzie 
zgromadzona armi i w ilości 260,000 żołnierzy. Oprócz 
dział przydzielonych, jak zwykle, do każdego korpusu, wy­
stawiono cały park artylleryi rezerwowćj, i do obsłużenia 
dział nagromadzono odpowiednią ilość artylerzystów do­
świadczonych. Wszystkie góry około Wiednia otoczone 
wałem dział; są między niemi działa forteczne bez lawet; 
tych jednak najwięcćj jest w szańcach fortyfikacyjnych 
koło Bisamberg i Florysdorf. Jaki ruch panuje na drodze 
z Wiednia ku pierwszćj stacyi kolei północnćj i Florysdorf, 
można z tego wziąść miarę, że od jutra żaden wóz pry­
watny przez linię miasta, prowadzącą w tę stronę, prze­
puszczonym nie będzie.

Pruskie wojska z pospiechem niesłychanym zdążają 
ku Wiedniowi. Wczoraj już przekroczyli granicę niż. au- 
stryacką. Przełożony powiatowy w Mallebern donosi tele­
graficznie, że kolumna (ilość wojska w telegramie nie po­
dana) wojsk pruskich weszła do miasteczka Jetzelsdorf. 
Jest to pierwsze miasteczko w Niższćj Austryi, jeźli się 
jedzie starym szlakiem morawskim ze Znojenia (Znaym) do 
Wiednia na Hollabrunn i Stockerau. Ostatnie miasto jest 
dość handlowe, i ma skład główny wszystkich przyborów 
wojskowych. Tfu jest czy była główna komisya mundu­
rowa na całą monarchią; zdaje się, że musiano wszystko 
uprowadzić, co ma jakąkolwiek wartość, ponieważ wszę­
dzie aż nadto ostrożnie pod tym ¡ względem postępują 
władze urzędowe; i tak n. p. z Burgu cesarskiego wypro­
wadzono do Budy i Komorna wszystko, co marealną war­
tość. Wczoraj jeszcze w nocy około 50 wagonów wy­
słano na kolój, prowadzącą do Węgier. Ta dotychczas 
jest wolną. Wszystkie inne poprzerywane, lub zamknięte 
dla użytku prywatnego, jak n. p. kolej południowa, która 
uporać się nie może z przeprowadzeniem armii włoskićj 
do Wiednia.

W Ołomuńcu ma być zebranych 160,000 żołnierza. 
Czy jest ich tyle, powiedzieć z pewnością nie można, bo 
niema żadnćj komunikacyi.

W ogólności w wielu razach kombinacya racyonalna 
musi uzupełniać lakoniczne dane, i tak donoszą, że 
w Haugsdorf, wsi o '/t mili od Jetzelsdorf oddalonćj, było 
jakieś zajście między Prusakami i kawaleryą austryaeką. 
Pułków austryackićj konnicy było 6, które się po krótkićj 
szarży cofnęły. Ztąd dorozumiewać się wolno, że kawa- 
lerya przypuściła atak do awangardy, i że, spostrzegłszy 
nadciągające większe siły nieprzyjaciela, musiała się co­
fnąć. Zdaje się więc, że Prusacy ciągną koncentrycznie 
na drodze morawskiśj ku Stockerau. Od tego miejsca 
prowadzi szeroka i doskonale utrzymana droga żwirowa 
doń prostopadle z Dunajem, na wzgórzach, dominujących 
płaszczyźnie, która się stacza do Dunaju, do miasteczka 
Krems. Tam jest jedyny most stały, prowadzący przez 
Dunaj.

Przypuszczać-więc można, że Prusacy w jakimś pun­
kcie kolo Krems wytkną sobie linią, od którćj rozpoczy­
nając operacye, starać się będą przekroczyć rzekę, której 
obrona stanowi główną preokupacyą wojskowych austrya­
ckich.

Teoretycy wojskowi dziwią się i niepojmują, jak Pru-

tystą, że trafia wybornie i ma szczególne szczęście do pię­
knych twarzy kobiecych, o tćm wiedziałem dawno i pisa­
łem ci już, Pafnusiu; obecnie zaś widzę, że musi posiadać 
albo dar diwinacyi, albo tćż za pomoeą wirujących stoli­
ków stać w ścisłym związku z jakim esprit frappeur, 
skoro zrobił portret człowieka, którego nigdy nie widział, co 
lepsze, portret p o d o b n y. Ale w tym junkcie właśnie 
jest pomyłka, lub tćż złośliwość de l’esprit frappeur, 
iż -nie do mnie podobny, lecz jak dwie krople wody do k o- 
1 e g i C, który oddawna zmobilizowany strzela teraz do 
Austryaków jak do kaczek na stawie, jeżli sam, biedak, 
kulki nie połknął za karę, że podczas karnawału tyle nagi ze­
szył tańcem w nocy, a p a 1 m am i za dnia. Ciekawyś może, 
jak wygląda ów kontrefekt, który na czterech roga ch ma 
jako emblemata kuzynkę Mimi z ogonem, Dzien­
nik Poznański, herb mój pannę na niedźwie­
dziu, i moje niebieskie okulary, owe narzędzia 
słabe izwodnicze, co mi tyle nadały, ileby nadał papierowy 
pancerz wystawiony na szpickule iglicowych karabinów. 
Wyobraź sobie kapelusz, należący do rodzaju wyklętych nie­
dawno temu jeszcze cylindrów filcowych, pod kapeluszem 
ogromną dwururnąlorynetę, pod lorynetą brodę, ¡ od brodą 
chustkę, a dalćj kawałek popiersia, po obydwóch bokach 
rąk dwoje, trzymających lcrynetę ... i otóż masz twego 
przyjaciela. Słusznie artysta główny przycisk położył na 
moje oczy i spotęgował je olbrzymią perspektywą (przy- 
czćm szczerze wdzięczen mu jestem, że nie zechciał spo­
tęgować moich uszu), spostrzegł bowiem nie wątpliwie, iż 
na ostatnich przedstawieniach, przekonawszy się o nie­
udolności prezerwatywy, wołałem już skoczyć w przepaść 
cd razu, niż spadać w nią powoli i rzuciłem w kąt okulary 
niebieskie, a przyniosłem z sobą lorynetę tak potężną, 
iżby mi jćj Le verrier pozazdrościł, aby widzieć przed­
ni i o t tćm lepićj i wyraźnićj. A p r z e d m i o t był zawsze 
czarujący, osobliwie w m a z u r k u jako Krakowianka 
i w Paziach Iirólowćj Marysieńki, jako Alina. 
Dziękujemy, komu przynależy, za cofnięcie, jak się zdaje, 
zakazu przedstawienia Paziów Władze przekonały się, 
że ztąd nie wynikło żadne niebezpieczeństwo ani dla nich, 
ani dla nas, a podobnie przekonać by się mogły w tysią­
cznych innych przypadkach. Nie ma czego zazdrościć 
Kaufmanom i Czerkaskim; smutne i przeklęstwem 
tylko kwitnące ich laury; w państwie iuteligencyi i postępu, 
w państwie, które wywiesiło sztandar narodowości, 
wzajemne szanowanie swobody i uczuć narodo­
wych powinno być najsilniejszym węzłem łączącym spo­
łeczność. Paziowie są śliczną operetką, którćj mu­
zyka żywa i dowcipna, układ w wysokim stopniu zabawny, 
a razem przyzwoity i elegancki, zrobiły nadzwyczaj wesołe

sacy mogą zostawić w tyle fortecę takićj wielkości i z tylu 
wojskiem, jak Ołomuniec i kroczyć wprost ku Bernu i Lun- 
denburgowi, (punkt kolei północnćj, od którego się roz­
dziela kolej na trzy strony). Zestawiając wszystkie wia­
domości o pochodzie wojsk pruskich, zdaje! się, że armia 
rezerwowa pod wodzą króla z główną kwaterą, w Pardu­
bicach ma przeznaczenie obserwować i trzymać w szachu 
Ołomuniec. Armia zaś pierwsza, czyli ks. Fryderyka Ka­
rola z główną kwaterą w Bernie, przecinając komunika- 
cye między Wiedniem a Ołomuńcem z jednej, a Galicyą 
z dri gićj strony przez obsadzenie silne Lundenburga, ma 
zadanie iść w pomoc albo armii rezerwowćj albo armii 
księcia następcy tronu, która szlakiem morawskim posuwa 
się ku Wiedniowi. Powiadają także, że Prusacy chcą 
jednocześnie zrobić dywersyą przez góry morawskie, drogą 
Bezkidy zwaną, spuszczając się do Węgier północnych ku 
dolinie, ciągnącćj się po nad rzekę Wagę. Prawdopodobnie 
rezultat walnćj bitwy, do którćj się przygotowują obydwie 
strony, zależy od tego, która armia w czasie walki potrafi 
postawić większą ilość wojowników i dział naprzeciw dru- 
gićj Niezadługo się dowiemy, komu się dostanie osta­
tecznie palma zwycięstwa, zawsze okupiona strumieniami 
łez i krwi najposłuszniejszych i najpoddańszych obywateli 
— poddanych, jakiemi są w każdćj monarchii.... żołnierze.

Wielce nieprzyjemną, a można powiedzieć, zatrważa­
jącą wiadomość przyniósł telegram z Paryża do Wiednia. 
Monitor uspakaja niecierpliwych, którzy oczekiwali za­
wieszenia broni w krótkim czasie, tćm: że rzecz się cią­
gnie dopiero przez 9 dni, a kurier potrzebuje 3 dni na 
przejażdżkę; więc niech oczekują rezultatu .spokojnie. Na 
końcu dodaje, że cesarz Napoleon jest ciągle w najlepszych 
stosunkach z królem pruskim. — Niema się, prawdę mó • 
wiać, czemu dziwić, wszakże i rokowania w swoim czasie 
między Wiedniem aj Petersburgiem ciągnęły się długo 
z okazyi znanych 6 punktów i spełzły na niczćm mimo usi­
łowań hr. Rechberga.

Fłorencya, 16 lipca.
Rozeszła się tu dziś wiadomość, że tnaktacye 

o rozejm wstrzymam; zostały, a nawet podobno zupełnie 
są zerwane. Austrya nie .mogła przyjąć propozycyi Prus­
kich, choć te przez pośrednictwo Francyi znacznie zmienio- 
nemi były, prowadzić zaś układów z Włochami nie mo­
żna, bo te stanowczo odpowiedziały, że bez prus nic nie 
postanowią. Wznowienie energiczne nawet kroków wo­
jennych tak wNiemczechjak i tu, wiadomości powyższe po­
twierdza.

O postępach wojsk pruskich, z jednej strony ku Wie­
dniowi, a z drugićj ku Frankfurtowi, lepićj tam od nas 
wiecie; tu zaś, choć podobnem szczęściem jak król Wilhelm 
szczycić się nie mogą, to wszakże powiedzieć o Włochach 
można, źe szybko i systematycznie postępują w zajmowa­
niu opuszczonych przez Austryą prowincji, pomimo iż za­
jęcie to precz charakteru militarnego przeważnićj jest 
cywilne. W zajętych miasteczkach i ich. obwodach ustana­
wia się natychmiast rząd narodowy tak pod względem 
administracyjnym jak policyjnym i sądowym.

Pierwotna myśl ustanowienia komisarza nadzwy­
czajnego w i sobie margrabiego Pepoli, powzięta i popie­
rana przez jenerała Lamarmora, odrzuconą została przez 
barona Ricasolego, który ustanowił przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych specyalną komisyą, złożoną z ludzi 
znających szczegółowie wydziały administracyjne i pro- 
wineye weneckie, — i chce, ażeby ta komisya w zajętym 
kraju rząd zaprowadziła i tymczasowo rządziła przez 
obwodowych komisarzy. Zdaje się, że to jest prakty- 
czniejszćm a to tćmbardzićj, że margrabia Pepoli, jako 
kuzyn Napoleona III, i niegdyś poseł do Moskwy, jest zu­
pełnie niepopularnym we Włoszech, i sam wyjazd jego 
do Rovigo oburzył ogólnie. Do komisyi, o którćj mówię, 
przyłączyli swoje wydziały ministrowie sprawiedliwości 
i finansów - chcą bowiem jednocześnie i sądownictwo 
i finanse tćj prowincyi zmienić, co zresztą bardzo jest na- 
turalnćm.

Wojska włoskie są już w posiadaniu: Rovigo, Padwy 
i Wiezencyi (Vincenza), słowem całego kraju dolnego 
Padu i dolnćj Adygi — a posuwają się z jednćj strony ku 
Wenecyi a z drugićj wyciągają rękę ku Alpom, gdzie 
się mają połączyć z Garibaldim.

Relacye z zajętych prowincyfsą smutne, kraj przez 
który nie przeszła jeszcze wojna, wygląda jakby klęski 
pęwietrza, ognia i wojny oddawna go prześladowały; po­
trafił tak rząd nieprzyjacielski rekrutowaniem, więzieniem, 
podatkami, rekwizycyami i kontrybucyami wyniszczyć te 
żyzne i bogate równiny, że dziś wszędzie tylko nędzę spo­

i przyjemne wrażenie na publiczności. Mało jest więk­
szych kompozycyi polskich, ktoreby się odznaczały równą 
doskonałością techniczną i tak zręcznym i sztucznym do­
borem rozmaitych efektów harmonii; wszystko lekkie, 
zwinne, miłe i okazuje nie tylko talent kompozytora, lecz 
i wyborną jego szkołę. Nasza scena nie obfituje w ory­
ginalne utwory muzyczne, byłoby więc dla nićj nie małym 
zyskiem, gdyby pan Duniecki wspierał ją cz.sto dzie­
łami swemi. W szczegółową krytykę wdawać się nie 
mogę, gdyż młodym będąc, więcćj brałem basów niż 
kontrabasów, a i tak nie zrozumiałbyś uczonćj roz­
prawy w tćj materyi, nie widziawszy i nie słyszawszy rze­
czy samćj. To jednak nadmienić muszę, iż drugi akt jest 
słabszym od pierwszego, zakończenie zaś w porównaniu do 
całego założenia trochę jałowe, bo zamiast wesołćj i hu- 
cznćj eksplozji śmiechów i gniewów z powodu Francuza, 
siedzącego na jajach, którćj się każdy spodziewał, tylko 
król i królowa dyskretnie zaglądają do owego koguta bez 
pierza ; król nie bardzo się nawet śmieje, królowa sięmało 
gniewa, a paziowie ledwo wiedzą, co zaszło ; sam kogut 
powinienby był przynajmniej trochę się szurzyć i krzyczeć. 
Pan Ben da, jako Winnicki, trefniś) królewski, miał 
główną rolę i oddał ją, nie wpadając w przesadę i gmin- 
ność, z wielkim taktem i niepospolitym humorem; wszyscy 
inni grali tak, jak grają zwykle, z największćm naszćmza- 
dowolnieniem ; ale czy śpiewali?... altéra cosa. 
Już to prawdą a Bogiem, ze śpiewaniem nie świetnie rzecz 
idzie, choć fałszywych tonów nie było, a chwalebna chęć 
widoczna; jedni mogliby śpiewać, gdyby głos mieli, u dru­
gich głosby się znalazł, gdyby umieli śpiewać, a przytćm 
orkiestr a nasza!... lecz o Ryczywole zamilczeć wolę! 
Ze szczerym żalem przyjdzie nam pożegnać Towarzy­
stwo krako wskie, które niebawem Poznań opuszcza; 
była to jedyna teraz nasza przyjemność i rozrywka, krze­
piła nas i cieszyła w rozlicznych utrapieniach, szkoda 
tylko, żeśmy miłych gości świetnićj przyjąć nie mogli, wsza­
kże nie z braku dobrych chęci, lecz skutkiem zbiegu nie­
fortunnych okoliczności. Przekonany jestem, że jeśli nas 
w spokojniejszych i normalniejszych czasach odwiedzą 
(czego się spodziewamy i o co usilnie prosimy) będą na 
ten czas z Poznania bardzićj zadowolnieni, choć i tą rażą, 
szczerzę mówiąc, on a fait l’impossible. Wszakże 
przy tćj sposobności pozwoliłbym sobie szanownćj Dyre- 
kcyi zrobić uwagę, która przydać się może na przyszłość. 
Po pierwsze ceny pierwszego piętra i krzeseł na stosunki 
tutejsze były za dr o gie i wstrzymywały wielu od czę­
stego zwiedzania teatru; po drugie zaś przedstawienia 
trwały za dług o, bo w ogóle dojedenastćj,do wpół dwuna- 
stćj, już to dla późnego początku, czegj przede-

tykać można. Wyrąbywanie drzew i rozwalanie domów, 
na tysiąc metrów w około każdćj fortyfikacyi, a niemal 
każde miasteczko umacnianćm było, zamieniło w pu­
stynią te piękne ogrody, a tysiące rodzin zostało bez dachu 
i chleba!

Austrya niczego już w Weneckićm nie broni prócz 
samćj stolicy i czworoboku, resztę oddaje na wolę, bo jak 
mówi, jest tam w gościnie u cesarza Francuzów, któremu 
ten kraj cedowała. Nie myślałem, żeby dwumilionowym 
kilkakroć stotysięcznym krajem, można było dysponować, 
jak małą jaką rzeczą — przecież Austrya tak sobie postą­
piła. Fakt ten, podobał się bardzo całćj Franeyi, po­
głaskał jćj próżność, może i usprawiedliwił to słodkie 
jarzmo, które nosi, ale cesarz Napoleon patrzył nań z zu­
pełnie innego stanowiska, dla tego ofiary tćj nie przyjął, 
a Monitor po nocie swćj z 5 już o nićj nie wspominał 
nawet. Austrya mówi, że odstąpiła Wenecyą na mocy 
prawa publicznego, prawa narodów, zdaje się, że prawo 
to najlepićj nazwać austryackićm, przypomina ono podstęp 
owego kupca, który, bliskim będąc bankructwa, oddał co 
miał jeszcze fortuny żonie i krewnym, żeby tym sposobem 
nic nie zostawić kredytorom.

Pogłoska bardzo zręcznie puszczona, że flota francu­
ska idzie na Adryatyk zająć Wenecyą i trzymać na wodzy 
flotę włoską, napędziła trochę strachu, lecz przecież od­
wołaną została; nawet dziennik urzędowy upewnia, że re­
lacye pomiędzy rządami królewskim i cesarskim są naj­
lepsze, pomimo iż król propozycye cesarza przyjąć nie 
mógł.

Włochy potrzebują przyjaźni francuskićj tak, jak do­
bre stósunki z Włochami stanowią wiele dla Francyi — 
ale Włochom potrzeba tylko przyjaźni; o tę walczyć będą 
wszystkie partye, nawet dla nićj poniosą pewne ofiary; lecz 
gdy przyjaźń przybiera formy zależności — wszyscy prze­
ciwko temu powstają. Zrozumiał to dobrze Napoleon i nie 
myśli drażnić więcćj narodu, który sam w sobie ma już 
dziś znaczenie, a przyszłość coraz świetniejsza przed nim 
się otwiera.

Król Wiktor Emanuel pozostaje w Ferrarze, oto­
czony ministrami i sztabem — zdaje się, że dłużej tam 
kwatera główna pozostanie, bo i telegraficzne połącze­
nie, przez Austryaków przerwane, przywrócone zostało. 
Wczoraj minister robót publicznych zawarł z towarzy­
stwem kolei wyższych Włoch układ, o zbudowanie kolei 
żelaznćj od Pontelagoscuro doRovigo a mostem na Padzie. 
Towarzystwo obowiązało się skończyć te roboty i na uży­
tek publiczny oddać za trzy miesiące najpóźnićj. Ważna 
to linia, łączy ona Wenecyą ze środkowemi Włochami 
a głównie ze stolicą.

Ochotnicy Garibaldego nie próżnują, choć pozycya 
ich trudniejsza niż wojsk regularnych. Tyrolu broni Au­
strya do upadłego: każdą górę, każdy wąwóz zdobywać 
potrzeba. Począwszy od Bormio aż do Spondalunga nie 
ma nieprzyjaciół — wszystkie kontoniery, galerye są już 
wolne — weszli już Garibhldczycy w sam cypel trzech 
granic, szwajcarskićj, tyrolskiej ilombardzićj i są w posia­
daniu drogi, która jest kluczem do Tyrolu północnego; 
lecz to leży po za planem włoskim, idzie im więcćj o Ty­
rol południowy czyli włoski, gdzie znajdą pomoc, bo mają 
wspólnarodową sympatyą.

Mieliśmy dotąd wiele niedogodności z pocztami; listy 
z Niemiec i Polski najnieregularnićj nas dochodziły, temu 
losowi ulegał i dziennik wasz — odtąd komunikacye 
pójdą przez Francyą, przybędzie przestrzeni — ale zyska­
my na czasie i akuratności.

Giełda trzyma się nizko, 5pct. renta włoska stoi 
ciągle pomiędzy 55 a 58. Złoto zaś jest ciągle drogićm 
—sztuka 20frankowa płaci się 22, 50 do 23 franków.

Bukareszt, 11 lipca".
¿7 Za kilka dni powraca z Carogrodu poseł nadzwy­

czajny książę Jan Ghyka. Rokowania jego celem uzyska­
nia dla księcia Karola Hohenzollern uznania Wys. Porty, 
powiodły się zupełnie, dzięki wdaniu się w tę sprawę mo­
carstw zachodnich. Warunki postawione przez Wys. 
Fortę są następujące:

1) Złożenie przed sułtanem hołdu najdalćj w prze­
ciągu jednego roku.

2i Regularna wypłata haraczu podwyższonego z 2ch 
na 3 miliony piastrów.

3) Obowiązanie się do nieprzekroczenia pod żadnym 
warunkiem ściśle określonćj siły zbrojnćj rumuńskićj.

4) Wychowanie następstwa książęcego w religii pra­
wosławnej.

5. Poddanie zawotowanćj konstytućyi pod rozbiór

wszystkićm na przyszłość nie radzimy powtarzać, 
już tćż dla niemiłosiernych częstokroć entraktów. 
Myśmy zwyczajni naszą karyerę dzienną kończyć 
z godziną dziesiątą; jest to parafialnie, nie elegancko, 
ale bardzo wygodnie i praktycznie. Wracając jeszcze do 
mego portretu, Pafnulku, wypada mi podziękować arty­
ście za łaskawe uwzględnienie mój lichćj osobistości, oraz 
wypowiedzieć życzenie, żeby to jego dzieło znalazło równą 
liczbę amatorów, jak portret pani Modrzejewskiej. 
Już to na amatorów z mej strony nie liczę, ale na ama­
torki, na które mogłaby przypadkiem moja fizyonomia 
zrobić impresyą. Jeżliby zaś która z nich obok portretu 
także i oryginał za tanie pieniądze nabyć chciała na 
własność wieczystą, to jestem zawsze do dyspozycyi na 
Zawadach pod Nr. 10. A teraz, Pafnusiu, ponieważ 
lubisz dobre książki, przeto polecam ci świeżo wydany 
nakładem Źupańskiego Kurs literatury pol­
ski ćj, napisany przez pana W. Nehringa, nauczy­
ciela-przy tutejszćm gimnazyum Mar. Magdaleny. Autor 
oddawna pracuje gorliwie na tćm polu literatury, a mia­
nowicie historyografii ojczystej i ogłosił już kilka grunto­
wnych prac, między któremi na szczególną zasługuje 
uwagę rozprawa OżyciuipismachJoachimaBiel- 
skiego Układając dzieło dla użytku szkół, a będąc 
sam biegłym pedagogiem, wiedział pan Nehring z do­
świadczenia, iż aby zachęcić młodzież do tego przedmiotu, 
który dla nićj powinien być jednym z najważniejszych 
i riajpożądańszych, należy go uprościć, a mianowicie 
uwolnić od owego mnóstwa pobocznych, zbytecznych lub 
wyłącznie bibliograficznych szczegółów, któremi prze­
pełnione są osobliwie późniejsze wydania Lesława Łu­
kaszewicza, należy mu nadać ksztąłtz powabniejszy
i uwydatnić to przedewszystkićm, co przez wartość swoją
na uwydatnienie zasługuje. Dla tego też literatura łacińska 
pierwszych czterech epok uwzględniona tylko w swych 
najcelniejszych objawach, których nieznać nikomu nic 
wolno, ze szczególnćm zaś zamiłowaniem opracowany 
okres szósty, okresem Mickiewicza nazwany,
w którym znajdujemy obfity materyał biograficzny i dużo 
trafnych poglądów i uwag tyczących się sfósunków, osób 
i dzieł. Najgłówniejszą zasługą zaś pracy pana Nehringa 
jest klasyfikacya, ugrupowanie i ocenienie płodów najno- 
wszćj poezyi naszćj, oraz styl jasny, spokojny, ozdobny, 
przedmiotowi całkiem odpowiedni. Bardzo pożądanym 
i pouczającym jest także dodany przy końcu zbiór naj­
dawniejszych wzorów mowy połskićj, chro­
nologicznie zestawionych od tlómaczenia psalmu 50, 
który Maciejowski mylnie XIII wiekowi przypisuje, aż do 
roku 1665. Nie wątpię, że dzieło pana Nehringa tak tu­

i zatwierdzenie konferencyi międzynarodowej, złożonej 
z posłów mocarstw opiekuńczych w Carogrodzie.

Przedostatni warunek postawiono na usilne upieranie 
się Rosyi, która sądziła, że nigdy przez księcia Hohenzol­
lern przyjętym nie będzie. Tymczasem oświadczył książę, . 
nim jeszcze owe warunki znane były, że bez względu na ’’a 
to, z kim zawrze związki małżeńskie, chcąc uszanować . 
panującą religią swego kraju, dzieci swe w nićj wychowy->ar 
wać będzie.

Oświadczenie to zostało spowodowane oznakami, ja- ’ial 
kie się pojawiać zaczęły w skutek propagandy roźsiańćj 
po całym kraju, wzywającćj naród do odebrania rządów ra 
niewiernemu Niemcowi, który nawet po rumuńsku nieu- r°' 
mie. Ajenci moskiewscy schwytani na gorącym uczynku* 1 *™ 
poduszczania ludności tutejszej przeciw Żydom, podjęli sięw 
wyeksploatowania niechęci rumuńskićj przeciw niemczy-j 
źnie i wszystkiemu, co obce, podmawiając nadto do buntu^ 
przeciw rządowi i zrzucenia jarzma Hohenzollerowskiego,* 
Pilno im wywołać wewnętrzną burzę, gdyż armia nad Prutem^ 
widocznie nudzićsię już poczyna. Niespodziana klęska aralii^ 
austryackićj, a jeszcze mniej spodziewane oddanie losów’0 
całćj niemal Austryi w ręce Napoleona III. z przeniesie^ 
niem punktu jćj ciężkości do Pesztu, zachwiały poniekąd) [i 
plany Rosyi, robiąc je zawisłemi o i gorąco oczekiwanych, 
postanowień Francyi. W każdym razie nie mam najmniej- L 
szćj nadziei, by jakiekolwiekbądź wypadki. Rumunią od L 
inwazyi armii carskićj ochronić mogły. Załatwienie sprawyL 
rumuńskićj wbrew inteneyom Moskwy przyspiesza tylkojjo 
dojrzewanie kwestyi wschodnićj, którą lada pozór w pro-r0) 
gramie europejskiego koncertu umieścić może. ,n

Wewnętrzny stan krainy naszćj pogarsza się niemalen- 
z każdym dniem. Trudności w uporządkowaniu admini-izy 
stracyi i zapobieżeniu straszliwćj kryzys finansowćj mnożąk j 
się nieustannie, nieukontentówanie umysłów wzrastaL 
którego rząd nader wstecznemi koncesyami ukoić nie jest^j 
w stanie. Kilkudniowe specyalne debaty’ izby nad konsty-jfic 
tucyą, zakończone na wczorajszćm posiedzeniu, były nie-ru 
mai dalszym ciągiem tćj wsteczności. Rząd, a co więcćjGi 
tak zwani liberalni, ba nawet i czerwoni cofali się przyL 
każdym ataku opozycyi i oparli się o prawdziwie średnio-ioc 
wieczne uchwały co do innowierców i cudzoziemców prze«« 
bywających w Rumunii.

W tych dniach ma książę złożyć przysięgę na nowąiw
konstytucyą, poczćm takowa, jeśli piąty warunek WysA 
Porty przyjętym zostanie, do potwierdzenia konferencji’^ 
carogrodzkićj odesłaną będzie.

Z nadejściem zaspakajających wiadomości z Carom - 
grodu, ustają powoli wojenne anti-tureckie demonstracyeX3’ 
Armia tutejsza otrzymała rozkaz opuszczenia pozycji nad:; 
Ardzeszem i Dunajem i sformowania się w dwóch obozach1 
pod Bukaresztem i w górach na granicy austryackiej.

Dotychczas nie zaprotestowała Rosya przeciw przyj-i 
mowaniu Polaków do oddziałów ochotniczych. Formowa-*"’ 
nie tychże wcale nie postępuje. Z liczby oznaczonćj z góry 
na dziesięć tysięcy, zapisało się do dziś dnia zaledwie 800- 
1000 ludzi, między nimi około stu Polaków w rozmaitych 
stopniach wojskowych.

Na wczórajszem posiedzeniu izby odczytał prezydent'.' 
następujące pismo księżnćj Józefy Hohenzollern, matki 
panującego księcia Rumunii. ...

Panie prezydencie 1
„Jestem przepełniona wdzięcznością. Serce moje po­

trzebowało pocieszenia, którego mi tćż Pan uprzejmie udzie- ¡,s 
lić raczyłeś, mówiąc mi o uczuciach, jakie żywią dla syna .Q, 
mego i jakiemi go ten dobry naród otacza, który mu losy 
swe powierzył. O ile wy go kochać będziecie, o ile da^-jk, 
szy go wam, czuję się szczęśliwą i wdzięczną, o tyle tćż nie 7 
przestanę zanosić gorących modłów do Niebios, błagają4^ 
je o przyszłe Rumunii szczęście. j,,

„Będzie to dla mnie uroczysty dzień, gdy będę mo-" 
gła spełnić życzenia, jakie Pan mi wyrazić raczyłeś, której 
tćż i ja oddawna żywię; jednak .groźne wypadki w Niem­
czech każą mi się obawiać i przeczuwać w nich przyczynę- . 
zwłoki.

„Racz, Panie prezydencie, być tlómaczem tych moich ar 
uczuć i przyjąć etc.

Józefa księżna Hohenzollern.“ ;c:
Izba ofiarując obywatelstwo’ rumuńskie księżnćj, za- pt 

prosiła ją, jak wiadomo, na mieszkanie do stolicy jćj syna. 
Jeżli księżna Pani oprócz chęci ulżenia swćj tęsknocie ma-j 
cierzyńskiśj, także i z wdzięczności swej dla Rumunów, 
Düsseldorf na Bukareszt rzeczywiście zamienić pragnie;b ; 
my jćj przy tym nowym dowodzie heroizmu winszujemy,^; 
ale — nie zadrościmy. ,

-------------- rzj

taj u nas, jako tćż w Galicyi zaprówadzbńćiń będzie po», i 
szkołach i zakładach, w których literatura polska jest’ćv 
przedmiotem naukowym. Od literatury do Dziejów naór: 
rodu przejście jakoś naturalne, dla tego tćż zwracamą 
uwagę twoją na Dzieje Polski potocznym spo-ńn 
sobem opowiedziane przez Lucyana Tato-ćc 
mira. Wyszedł tego roku dopiero tom I, zawierającym; 
wypadki od najdawniejszych czasów aż do śmierci Kazi-tfi 
mierzą Wielkiego. Pan Lucyan Tatomir zamierzyli» 
sobie wydać pod tytułem Skarbniczki dziej óff:z( 
i rzeczy polskich szereg prac, obejmujących jeogra-iy, 
fią, dzieje i literaturę ojczystego kraju i wydał już po-ny 
przednio, roku 1863, Jeografią fizyczną Polski,mi 
która jest niezaprzećżenie najlepszćm dziełem, jakie podsy 
tym względem o ziemi naszćj mamy, chociaż grzeszy częćj 
stokroć niepotrzebną poezyą i napuszystością wyrazów. ” 
W Dziejach wziął sbbie autor za zadanie, „skorzystać« 
z wszystkiego, co uczeni badacze w swych dziełach o hi- 
storyi narodowćj naszćj spisali i przedstawić rezultaty mo- 
zolnśj ich pracy w k o m p e n d y u m t r e ś c i w ć m i p r z yW 
stępnćm ogółowi czytelników i uczącćj sięHi 
młodzieży.“ Przytćm starał się autor o „postawienieA 
dzieła swego na stanowisku odpowiednićm krytyce i dzi-3); 
siejszemu rozwojowi nauki dziejów“. Z podjętego zadaniaag 
wywięzuje się autor sumiennie, nie kompiluje dawniej-.»; 
szychkompendyów, po większćj części ladajako skleconych^ 
lecz opowiadanie swoje opiera rzeczywiście na nowszycH c 
pracach specydnych, monografiach, rozprawach i poszli-™ 
kiwaniach krytycznych, nie pomijając przytćm w wa-;at 
żniejszych miejscach samychże źródeł, z których całe ufr 
stępy dosłownie nieraz przytacza. Można przeto sumien­
nie Skarbniczkę Tatomira polecić wszystkim tym, któ­
rzy, nie mając czasu lub chęci do studuów źródłowych lub 
do ęzytsmia) dzieł obszernych, pragną jednak zyskać po­
gląd ogólny na przebieg dziejów ojczystych i mieć wyobraźni 
żenie o rezultatach, do których obecnie doszła historyo-dn 
grafia nasza. Dla uczącćj się dojrzalszćj młodzieży jesk F 
to książka ze wszech miar pożądana. Ale dość dzisiaj^P 
tćj gawędki, Pafnulku, spieszę się bowiem na drugi 1̂ 
przedstawienie Paziów, którćm dyrygować będzhWi 
sam kompozytor, pan Duniecki. Co to za szkoda, że°ś< 
wojna, bieda, cholera i żniwa zamieniły Poznań w p#Pr 
stynią, w innych bowiem czasach i okolicznościach byli'1» 
byśmy się starali młodego i utalentowanego współrodak^« 
godnie przyjąć i uczcić. — Bywaj zdrów.

Wojtuś. ,sJ 1S1Na Zawadach, 19 lipca.

mi
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JÇ teatru mojny.
I. Wojna niemiecka.

j Staatsanzeiger zamieszcza następującą,urzędową, 
na ńadomość z pola walki:
•az Berlin, 20 lipca. Oddziały JKW. księcia Fryderyka 
,y.;arola przeszły Morawę (March) pod Holicami 17 bm.

— O wygranej pod Tobiczowem nadeszły dziś bliższe 
ja.'iadomości: Wieczorem 14 lipca uderzył szląski pułk ki- 
nćjjsyerów nr. 1 w ciemności na austryacki batalion pod 
ówiralicami, między Prostegowem (Prosnitz) a Tobiczowem 
,u. rozbił go. Po potyczce rozproszył 2 pułk landwery hu- 
kuir^w nr‘ 10 pod Dlahowicami kilka nieprzyjacielskich 
gigsworoboków i zabrał 250 jeńców.

—DoB. B. Ztg donoszą z Drezna z dnia 19 bm , 
¡saskiemu dowódzcy twierdzy Konigsteinu udało sięnie- 

eu^wno zabrać stado wołów, przeznaczonych dla armii pru- 
mii^i w Czechach, oraz 30 ludzi, którzy transport ten
ów* iowad.-.ili. _________

’ie? — Schlesische Ztg pisze zteatru wojny pod dniem 
lipCa:

ych, -jy sobotę dnia 14 bm. około godziny 6 wieczorem 
leJ',alarmowano pierwszy pułk kirysyerów celem odbycia re- 
od,nesansu nad koleją na północ Przerowa (Prerau). Do- 

;Wyero około godziny dziewiątćj spotkał ten pułk jeden ba- 
lko|ion piechoty nieprzyjacielskićj. Po dwóch z pruskićj 
r°-rony wystrzałach, które zbyt szły w górę, poszedł bata­

lii austryacki w rozsypkę. Nie lepićj się powiodło dru- 
fląlfimu batalionowi, ale ponieważ nieprzyjaciel z zakrytćj 
ini- zyćyi silnie granatami obstrzeliwał pułk pruski i zupeł- 
ożąkjuż było ciemno, musieli się kirysyerzy cofnąć ze zna-
3ta,peini niestety stratami. Nie mamy jeszcze "bliższych 
lestfedomości, ilu podoficerów i szeregowców poległo. Ale 
’tj-ificerów polegli: hr. Lilttichau i podporucznik Elsner. Pod­
porucznika Ruffer nie masz. Podporucznik Watztdorff 
icćjfcżko ranny, podporucznik Tschammer i podchorąży Wo- 
rzyFoński lekko ranni. Pod szefem szwadronu Budden- 
fiojock i podchorążym Watzdorff zabito konie.“ 
ze- —------------

— Gorlitzer Anzeiger przytacza kilka przykła- 
iWąiw na dowód, jak „fanatyzm czeski“ się rozbudził. 
/ySak np. strzelali dnia 17 b. m uzbrojeni chłopi czescy 
icyjid Falgendorfem do pociągu towarowego, jadącego do 

rólowegodworu; nikt jednakże nie został ranionym, 
ir0| K"'’'wymdworze obywatel jeden, przytrzymany wnocy 
;ye.K2 przez landwerzystę z 23 pułku piechoty 
nad • T 0 legitymacyą, dał ognia do pruskiego żołnie- 
achc pi ś mu przestrzelił. Równocześnie strzelił i żoł- 

ula trafiła przeciwnika w udo. Rany obydwóch 
zyj-i -i i. e. Również strzelono i do dozórcy lazaretu na
ffa.i i olei w Królowymdworze, ale strzał chybił.

¥,'< leń, 16 lipca. Wiener Ztg zawiera następujące 
J Jegra ■ :
yc FE i (Pilsen), 16 lipca. Dzisiaj wnocy wkroczył

■uskićj piechoty z jazdą do Podborzan (Poder- 
ojsko to rusza do Hrusowic, prawdopodobnie, 
czeniu z żatecką (Saatz) załogą maszerować do 

ni :ąd 18 lipca mają przybyć. Wszędzie rozlepiano 
ez-' przeciw rekrutowaniu.

P?' Stt, 16 lipca. JCW. następca tronu Rudolf i ar- 
’ie'U tżniczka Gizela, którzy jak najlepszćm cieszą się 

-owiem, odwiedzili wczoraj Peszt. Rozpoczęty wczoraj 
, 7 /bunek ochotników dostarczył do dziś dnia mnićj więcćj 

trzecią peszteńskiego kontyngensu Liczba zgła- 
•lienśirych s'§ była wielka, lecz nie wszystkich uznano za 
•%-ithych do broni. Dśak wyjechał wczoraj do swćj sie- 

by letnićj w Szent Laszlo. Jak z widu stron słychać, 
10‘ tją się dzieci cesarskie udać na mieszkanie do wili w gó-

ent
itki

ch pod Budą.óre
mi­
ynęi Kraków, 15 lipca. Od wczoraj mas2)erują!;Prusacy 

ffielkiemi siłami przeciw Oś więc im o w i. Grożą oni
jęhfirgnięciem do Galicyi.

— Feldmarszałek arcyksiążę Albrecht, mianowany 
icnie naczelnym wodzem wojsk austryackich, wydał na-

za* pujący rozkaz dzienny:
na> Rozkaz dzienny nr. 1.
aa‘i Główna kwatera w Wiedniu 13 lipca 1866.
°.wi JCMość raczył mi najmiłościwićj powierzyć dowódz- 
>ie;0 nad całą armią operacyjną i obejmuję je z dniem dzi- 
ny,!jszym.

j Żołnierze z północy i południa! Wierni, dzielni nasi 
rzymierzeńcy z Saksonii! Jak nasze uczucia łączyły

« fe zawsze, tak i działać będziemy społem. Armia na­
po», silniejsza niż kiedykolwiek, — złożona z wojowników, 

¡estćwiczonych w boju, tchnących męztwem i wytrwałością, 
na-5rzy z jednéj strony z dumą zwycięzców, z drugićj z żą- 
:araą pomszczenia niezasłużonćj klęski, tęskniązaspo- 
) obcością skarcenia na zawsze zuchwałego wroga. Do­
to -óczmyż „złączonemi siłami“ wielkiego dzieła i pamię- 
ącymy przytćm zawsze, że temu się dobrze wiedzie, u kogo 
azi-jrce i rozum zawsze na miejscu, kto równocześnie spo- 
•zyłinie rozważać i energicznie działać umie, i że — czy 
ó wizęście temu lub owemu sprzyja — ten tylko jest stra- 
;ra-iy, kto się ustraszyć dozwoli albo straci ufność w sobie 
po-nym! Ufajmy niezachwianie Bogu, który zawsze dobrej 
i ki,maga sprawie; ufajmy naszym monarchom, którzy od 
podí wyglądają ocalenia szczęścia swych ludów, ufajmy wła- 
:zęćj naszćj sile, która z każdćm nowém zadaniem nowo 
ów. wzmaga, a potćm idźmy z otuchą na bój stanowczy, 
starając po dawnemu: Niech żyje cesarz!
hi- Arcyksiążę Albrecht F. M. m. p.

mo-| Podług dzienników austryackich ma arcyksiążę Al- 
zy-fchtj pod swojemi rozkazami następujące 10 korpusów: 
sięHr. Gondrecourt (dawniéj hr. Clam-Gallas); 2. Hr. Thun; 

enie Arcyksiążę Ernest; 4 Z itschek (dawniéj hr. Feste- 
dzi-?); 5. Rodich (dawniéj przyarmii¡poludniowéj); 6. Ram- 
rniang; 7. Molinari (dawniéj przy armii południowćj); 8. 
iiej-.oer (dawniéj arcyksiążę Leopolp); 9 Hartung (da- 
ychléj przy armii południowćj) i 10. Gablenz. — Kawale- 
;ychfc dowodzą: Edelshéim, Taxis, Pulz (dawniéj przy armii 
5zu-‘udniowéj), Schleswig i Cudtenhove; szefowi jeneralnego 
wa-'abu przydano: pułkownika Pürker, a dyrygentemkan- 
3 u-aryi operacyjnéj jest jen. Baumgarten.
ien- —
ít<5' II. Wojna włoska.
luí ffiedyolan, 12 lipca. Czytamy w Ali. Ztg: 
po- „Rząd włoski odmówił swego przyzwolenia na zawie- 
ira- nię broni, dopóki Prusy i Włochy nie otrzymają zado- 
•yo- mających przyrzeczeń pokojowych ze strony Austryi. 
jesu poparcie tćj odmowy przeprawił się dnia 8 lipca VIII 
S<pus armii,r(80,000) podiCialdinim przez Pad. Cialdini 
? 1-ił?i0CZykrólestwa weneckiego i, nie napotkawszy ni- 
1ZXr- ¿lePrzyjaciela, obsadził według urzędowych wiado-

n. J a Vlg0’ które AustrIacy opuścili byli, wysadziwszy 
pu-i izednio w powietrze fortyfikacye nad Adygą, zasłania- 
i-a!'•n-Uasto ’ Przyc2ołek mostu, i spaliwszy mosty, 

ak^wni ma główną kwaterę w Sariano, na zachód
1 **0Vlg<\ Jak się jednakże zdaje, sposobi się Austrya
¡U awien’a na przyjazném terytoryum jak najenergicz- 
iie e^° °P°ru dalsze > u pochodowi nieprzyjaciela. We- 
Hjj Urz§d°wych doniesień koncentruje się austryacka 

operacyjna częścią na linii z PeschierydoCustozzy,

częścią na linii za Adygą między Weroną a San Bonifazio 
(na zachód od Lonigo nad werońsko-wenecką koleją żela­
zną.) Jak z Castelgoftredo słychać, ruszyły nadPad znaczne 
siły austryjackie. Inne wojska zajmują stanowiska mię­
dzy Mincio a Adygą. Urzędowa Lombardia donosi, 
że z Peschiery i Merony udał się 60tysięczny korpus ku 
Rovigo, dalej że załoga w Montagnana (między Legnago 
i Ęste) Este, Wicenzy, Padwie i część załogi w Wenecyi 
opuściły swe garnizony i przyłączyły się do gros armii. 
Najskrajmejszćj linii Mincio strzegą podobno tylko małe 
oddziałki a most w Borghetto (na Mincio między Volta 
a Yałeggio) jest podminowany. Urzędowy dziennik do- 
daje: Opuszczenie wyżćj wymienionych garnizonów nie 
pizeszkadza Austryakom w bardzo krótkim czasie zająć 
napowrót dawniejszych stanowisk. Dnia 6 lipca obsadziło 
1000 Austryaków, między którymi jest dużo studentów, 
służących na ochotnika, Sandalo (w Weltlinie, o 4 mile 
na południe od Bormio na prawym brzegu Adygi) i wy­
sunęli swe forpoczty na dół aż do Teolo. W Sandalo za­
rekwirowali masę żywności; po 36godzinnym spokojnym 
pobycie cofnęła się część ich za wąwozy Stilvio, zostawia­
jąc małą załogę powyżćj zakładów kąpielnych. Druga 
potyczka zaszła pod Bagolino. Oddziały partyzanckie, 
nie napotykając nigdzie nieprzyjaciela, uwijały się po 
drodze nadgranicznćj w Tyrolu. Wracając jednakże z 
wycieczki, wpadły w zasadzkę i przepędone zostały za 
granicę. Wielu oficerów Garibaldego, a między tymi 
kapitan Tanci, dość ciężkie odnieśli rany; ostatniemu 
ustrzelono rękę. Garibaldi wydał rozkaz dzienny, w któ­
rym nakazał utworzyć ruchomą kompanią przy każdym 
pułku. Do nich mają być najśmielsi i najczynniejsi ofice­
rowie i żołnierze wybrani; głównćm ich zadaniem będzie 
dokuczać nieprzyjacielowi wszelkieini możliwemi sposoba­
mi i przerywać komunikacyą na terytoryum nieprzyja- 
cielskićm, przez psucie dróg, przecinanie drutów tele­
graficznych i t. d.“

PRUSY,
-Ministeryalna Nordd. Allg. Ztg powtarza 

w numerze wczorajszym następujący artykuł z Nar o - 
dni ch Listów, który, jakkolwiek wiadomo, że dzienniki 
w Czechach przechodzić muszą przez cenzurę pruską, ze 
wszech miar zasługuje na uwagę. Artykuł ten, datowany 
z dnia 24 zm. brzmi, jak następuje:

„Już wojna wre na naszych granicach. Kilka pół­
nocnych miast naszego czeskiego królestwa już nieprzyja­
ciel zajął, a Praga, o piętnaście mil oddalona od teatru 
wojny, przybiera postać całkićm wojenną. Cóż więc nam 
Czechom czynić pozostaje, — nam, którzy jesteśmy naro­
dem, mającym własny język, a nie mającym właściwie ża­
dnego w tśj wojnie interesu?

Każdy przybysz niemiecki, który przez czas niejaki 
przebywał w Czechach, a zwłaszcza w Pradze, mianowi­
cie zaś sascy wychodźcy muszą dać świadectwo prawdzie, 
że okropne gazeciarskie wieści o naszćj barbarzyńskićj 
ciemnocie, szerzone bardzićj po wiedeńskich, aniżeli pru­
skich dziennikach, są wierutnćm kłamstwem... Naszą 
uprzejmością ku wojsku saskiemu i ku saskićj rodzinie 
królewskićj uszanowaliśmy niejako nieszczęście.... Być 
może, że za wszystkie te wielkie ofiary, które wojna, pro­
wadzona w imię obcych nam interesów, na nasz złupiony 
naród nałoży, tę jedyną będziemy mieli odpłatę, że tysiące 
niemieckich przybyszów mają teraz sposobność przekona­
nia się w naszym kraju, jak kłamliwemi oszczerstwy za­
graniczne pisma nas obrzuciły; — że widzą dziś, jak 
dobrą jest nasza sprawa, jak lojalnym nasz naród, i jak to 
my — obok wszystkićj naszej opozycyi naprzeciw germa- 
nizacyjnemn systemowi rządu — nie żywimy nienawiści 
przeciwko Niemcom, ale przeciwnie gościnnie i po bra­
tersku przyjmujemy Niemców nieszczęśliwych.

Lubo i nadal wszystkim Niemcom, których jeszcze 
może do naszego kraju zmienne losy wojny zagnają, tę 
samą okażemy życzliwość, tojednak jest rzeczą konieczną, 
abyśmy czesko-narodowego stanowiska naszego nie opusz­
czali ani na chwilę. Jest niewątpliwie zamiarem pewnych 
sfer, odjąć tćj wojnie wszelki narodowy charakter i całą 
tę sprawę urzędownie powlec urzędowną barwą. My 
Czesi nie mamy najmniejszego powodu do wspierania ta­
kich usiłowań. Jesteśmy narodem Czechów, czującym 
swą godność; jesteśmy mieszkańcami pięknego kraju, ma­
jącego historyczne prawa; od nas zależy w znacznćj części 
przyszłość Austryi; — nie pragniemy więc wcale udziału 
w tćm wojennćm igrzysku, jako widzowie z trzecićj tea- 
trulnćj loży. Chcemy tćż raz zasieść sobie w krześle 
i przyjrzeć się cudzoziemcom oko w oko. Obok wszyst­
kićj naszej uprzejmości ku naszym niemieckim gościom, 
niezapominajmy, że nie jesteśmy, bezbarwnymi Austrya- 
kami, ale prawdziwymi Czechami, — Czechami, którzy 
z niemieckićm urzędownictwem nic nie mają wspólnego, 
Czechami, którzy samodzielnym są narodem,’z własnemi 
dziejami i z własnemi celami, aktorzy na końcu 
wojny tak samo nie wyrzekną się indywidualności swojćj, 
jak się jćj przed nią nie wyrzekali nigdy. To pokażmy 
dziś cudzoziemcom, którzy naszą Pragę i nasz kraj zwie­
dzają. Mimo wszcikićj parady, z jaką ich przyjmujemy, 
niech widzą, że są pomiędzy czeskim ludem. Wszystkie 
te uprzejmości, których doznają ze strony naszych repre­
zentantów powiatu i gminy, muszą przybrać nieco czesko- 
narodowćj barwy.

A tę czeską postawę zachowa, jak sobie tuszymy, na­
ród czeski i wtenczas, gdy wróg pruski nas najdzie....
Tymczasowo toczy się wojna jedynie o stanowisko Prus 
w Niemczech północnych. Dotąd jeszcze wojna nosi 
piętno czysto niemieckie i na teraz nie podniesiono jeszcze 
źadnćj kwestyi czeskićj. Prawda, że Austrya chce po- 
sieść Szląsk, ale Prusy nie mają jeszcze najmniej- 
szćj nadziei, aby im się Czechy dostały. A jeszcze 
i to rozważyć wypada, że taka aneksya byłaby dziś kwe- 
styą europejską i zniszczyłaby Austryą do szczętu. Czy 
Prusy zwycięskie po dziesięciu albo dwudziestu latach zo­
stawią jeszcze kraj czeski w pokoju i dla siebie: to eałkićm 
inne pytanie.

Wśród takich okoliczności stanowisko nasze w obec 
nieprzyjaciela jest proste. Nie prowadzimy przeciwko 
Prusom wojny niemieckićj. Nie idziem na boje o prawa 
elektora heskiego ani o hanowerskie samowładztwo. My 
tylko naszych granic bronimy. Jako samodzielny a nie 
niemiecki naród, bronimy się na zasadzie naszego prawa 
przyrodzonego i narodowego, które nam lepszą jest za­
słoną, aniżeli Rzesza i traktaty z r. 1815. Silniejsza to 
i wydatniejsza nieprzyjaźń, ale zarazem zaszczytniejsza, 
niż ta, która tylko z dynastycznych wynika pobudek.

Od r. 1848 chodzi o pokazanie światu, że naród nasz 
istnieje, ażeby w sercu Europy nie został całkićm odoso­
bnionym. Teraz do tego dobra nastręcza się pora. Ko­
rzystajmy z nićj i pokażmy przybyszom, którzy nas teraz 
gromadami nawiedzają, że Czechy nie są tćm jeogra- 
ficznćm nazwiskiem, nie są tą niemiecką prowincyą, za 
jaką ich wyobraźnia kraj nasz uważa, — ale że nad Moł- 
dawą brzmią jeszcze dźwięki tćj słowiańskiej mowy, która 
od wieków była znana i sławna, tak w cesarskich państwa 
palatynatach, jak w Paryżu, Krakowie i Watykanie. Pokażmy 
najpierw oby w atelskie cnoty nasze, a gdy będzie tego 
potrzeba, pokażmy i nasze cnoty w oj en n e.“

— Dalszy wyciąg z urzędowego wykazu strat armii 
pruskićj: W bitwie p od Nachodem dnia 27 czerwca 
z 2 zachodiiio-pruskiego pułku grenadyerskiego nr. 7: 
szeregowiec Dienegott Wojczak z Nowego Tomyśla 
pow. bukowski, ranny; podporucznik Tresko w z Rado- 
jewa, pow. poznański, lekko ranny; szeregowiec Ignacy 
Leciejewski z olendrów Lubowieckich, pow. średzki, 
ranny; szeregowiec Ludwik Szmal a" z Rączyc, pow^ 
odolanowski ranny; szeregowiec Jakób Szczęsny 
z Krotoszyna, ranny; podoficer Jan Feńske z Sakoll- 
non (?) pow. złoczowski, zabity; szeregowiec Wrzalik 
z Kopaszewa, pow. kościański, ciężko ranny; Stanisław 
IIyba z Lewkowa, pow. odolanowski, c. ranny; Józef 
IPentschel z Kalisza, c. ranny; Ignacy Pakowski 
z Nagradowic, pow. średzki, c. ranny; Paweł Przy­
bylski z Stonina (?) pow. kościański, c. ranny; podporu­
cznik Seidlitz z Leszna, 1. ranny; szeregowiec An- 
drzćj Waroszecki z Chermina (?) pow. pleszewski, za­
bity; Wojciech Mieszkiewicz z Górazdowa, pow. 
wrzesiński, zabity; Karol Keil z Rydzyny, 1. ranny; Jó­
zef Stawski zNamysłaków, pow.ostrzeszowski, c.ranny; 
Ernst Strutzke z Wielkiej Górzycy, pow. międzyrzecki, 
zabity; Robert Róslerz Rawicza, 1 ranny; sierżant 
Gustaw Hannusch z Rawicza, zabity; szeregowiecEr- 
nestReimannzSt. Bojanowa, pow. kościański, zabity; 
Jan Henryk Froehlich z Rawicza, 1. ranny, Stani­
sław Hamzol z Blocke (?), pow. babimostski, nie mo­
żna go odszukać; Jan Gotthiff W'aber z Trzciela 
pow. międzyrzecki, 1. ranny; podoficer Juliusz Golisz 
z Hochwalde, pow. międzyrzecki, c. ranny: szeregowiec 
Michał Kajdan z Poświątna, pow. średzki, 1. ranny. 
W bitwie pod Skalicami dnia 28 czerwca: szere­
gowiec Jan Mazur z Boruszyna, pow. obornicki, zabity; 
Otto Kuss z Środy, 1. ranny.

Z dolnoszląskiego pułku piechoty nr. 46 w bitwie pod 
Schweinschadel dnia 29 czerwca: szeregowiec Piotr 
Zboralski z Gr. Nelke (?) pow. babimostski, zabity; 
Franciszek Baj er z Kluczewa pow. kościański, lekko 
ranny; podoficer Floryan Białkowski z Pierzchną 
pow. średzki, odłamkiem granatu, 1. ranny. W bitwie 
pod Nachodem dnia 27 czerwca: szeregowiec Henryk 
Bock z Grubschker (?) pow. międzyrzecki, c. ranny. 
W bitwie pod Skalicami: Jan Petras z Chewalina (?) 
pow. babimostski, zabity. W bitwie pod Nachodem dnia 
27 czerwca: szeregowiec Samu el Szeffler ze Śmieliń- 
ska (?) pow. bukowski, 1. ranny; Wawrzyn Maczo- 
wski z Drzenczewa pow. krobski, 1. ra ny; Bartłomićj 
Głogowski z Babina pow. średzki, 1. ranny. W bitwie 
pod Schweinschadel 29 czerwca: Antoni Kłosowski 
z Sierakowa pow. międzyrzecki, zabity; Juliusz S ch i ld 
z Kulken (?) pow. międzyrzecki, c. ranny; Wilhelm 
Ebert II z Kocieszyna pow. międzyrzecki, c. ranny; pod­
porucznik Guderian zabity; dobosz August Manns 
z Waic pow. międzychodzki, c. ranny.

W bitwie pod Skalicami, 28 czerwca: Michał 
Noerich z Rawy w Królestwie polskićm 1. ranny; To­
mas zKubal z Dembyce(?), pow. kościański zabity; 
podporucznik Gyzicki c. ranny; Michał Przybylak 
z Lokolnig (Sokolnik), pow. wrzesiński 1,'ranny; w bitwie 
pod Nachodem, 27 ezerwca: podporucznik Tresko w 
z Radojewa, pow. poznański 1. ranny ; jednoroczny wo- 
lontaryusz Karol Ferdynand Krause z Nowego To­
in y ś 1 a, pow. bukowski 1. ranny; J a n S i kk a z Włoście- 
jewek, pow. śremski 1. ranny.

W bitwie pod Nachodem 27 czerwca: szeregowiec 
Wincenty Anioł z Dembnicy (?) pow.odolanowski, za­
bity; August Schmidt Iz Małpina pow. śremski, za­
bity; Wa w rzy ni ec Pilny z Janówka powiat ostrze­
szowski, zabity; W oj ci e ch v. Levetz o w ze Zbą­
szynia powiat międzyrzecki, ciężko ranny; Szy­
mon Myślewicz z Trzebinia powiat ostrzeszo­
wski, c. ranny; Stanisław Frydrychowicz z Źernik 
pow. wrzesiński c. ranny; Ludwik L a b i ń s k i z Że- 
growka pow. kościański, 1. ranny; Antoni Macie­
jewski ze Skąpego pow. wrzesiński, 1. ranny; Bert- 
hold Haupt z Zaborowa pow. wschowski, c. ranny; 
w bitwie pod Schweinschaed el 29 czerwca; Woj­
ciech Adamczak z Jankowa pod Przygodzicsmi, nie 
odszukany. Z6brandenburgskiegopułku pie­
szego No. 52, w bitwie pod Nachodem, 27 czerwca. 
Gust aw Delica z Babimostu 1. ranny; w potyczce pod 
Gradlicami, 30 czerwca: szeregowiec z pociągów 
( Traiń) Marcin Andrzejewski z Julitz (?) pow. 
średzki, c. ranny.

FRANCYA.
Faryź 16 lipca. Schlesische Ztg odbiera ztąd, 

z dobrze poinformowanego, jak twierdzi, źródła następu­
jące uwagi: „W otoczeniu cesarza dwa prądy działały 
jednocześnie. Jeden, reprezentowany przez cesarzową, 
panów Drouyn de Lhuys i Walewskiego, starał się ustęp­
stwo Wenecyi w ręce Francyi wyzyskać na korzyść przy­
mierza z cesarzem Frańciszkiem Józefem; drugi, jako na 
jedynego obrońcę i stróża prusko włoskich interesów, 
mógł liczyć tylko na mocno zachwiany wpływ księcia Na­
poleona.

Cesarz wahał się długo, a nawet, dzięki podszeptom 
swego ministra spraw zewnętrznych, chętne dawał ucho 
Austryi stronnikom, co już widocznie okazuje się z tego, 
że posłowi (pruskiemu) hr. Goltzowi rokowania poprze­
dzające ustępstwo Wenecyi całkićm były nieznane; że jak 
każdy prywatny, tak i on dopiero dowiedział się o wszyst- 
kićm, czytając znane słowa Monitora „ważny spełnił 
się fakt,“ podczas gdy wiadomość tę od samego ranka 
rozsyłano telegrafem na wszystkie strony. Podobno nawet 
p. Drouyn de Lhuys przyjął dnia tego hr. Goltza nader 
chłodno i dał mu do zrozumienia, że nie jest ani życze­
niem, ani wolą Francyi, dać upaść monarchii austryackićj, 
już i tak znacznie zmniejszonćj zrzeczeniem się włoskich 
posiadłości.

Tak więc interesa pruskie stały początkowo źle do­
syć, o tyle gorzćj jeszcze, że w obozie pod Chalons za­
zdrość przeciw Prusom, podniesiona jeszcze więcćj bla­
skiem powodzeń ich oręża, silnie rozgorączkowała umy­
sły. Z przybyciem księcia Reuss od razu zmieniła się sy- 
tuacya.. List króla pruskiego w odpowiedzi na propozy- 
cye pośredniczące, w serdecznych napisany wyrazach, 
przyjął cesarz nader mile, a przywiezione przez kuryera 
pruskiego z głównćj kwatery w Czechach propozycye, jako 
mogące znaleźć przyjęcie, wzięto natychmiast pod dysku- 
syą. Propozycye te są, jak słychać, następujące: 1) zu­
pełne wykluczenie Austryi z niemieckiego Związku, 2) na­
czelne dowództwo w północnych Niemczech, 3) wcielenie 
do Prus księstw nadelbiańskich, elektorstwa heskiego i ka­
wałka Hanoweru, 4) ewentualne wzięcie w posiadanie austry- 
ackiego Szląska w razie niezapłacenia kosztów wojennych. 
Wszystkie te punkta, jako bardzo umiarkowane, uznano za 
mogące znaleść przyjęcie; o jeden tylko, to jest o wyklu­
czenie Austryi z Niemiec, wywiązał się spór zawzięty. 
Z trudnością dał się cesarz nakłonić do zezwolenia na żą­
danie, które z treścią jego listu w tak oczywistćj znajduje 
się sprzeczności. W końcu ustąpił jednak, a drugie 
zwycięztwo pod Sadową wygrano w Tuileryach 
dyplomatyczną bronią. Własnoręcznie przez cesa­
rza napisany buletyn ukazał się dnia 14 bm. wieczorem 
w Monitorze, w rocznicę wzięcia Bastylli przez lud

paryski, jak zauważyła Opinion nationale, która 
w swćj. obronie sprawy pruskićj wychodzi ze stanowiska 
rewolucyi francuskićj. Takie jest dziś położenie rzeczy; 
jakiem będzie jutro, Bóg jeden wie; przypuszczać jednak 
można, że żadna ważna zmiana nie nastąpi, gdyż cesarz 
powziąwszy raz jakieś postanowienie, trwa przy nićm za­
zwyczaj z całą energią, jaką posiada.

Journal des Débats stał się od niejakiego czasu 
ze wszech miar godnym uwagi; oprócz bowiem nadsyła­
nych z ambasady pruskićj artykułów, a wyświecających 
sytuacyą z dyplomatycznego stanowiska, ogłasza dziennik 
ten kilka jeszcze wybornych artykułów, których autor, 
John Lemoine, w pięknym języku i z dokładną znajomo­
ścią rzeczy wykazuje w sposób genialny wyższość Prus na 
polu sztuki i nauki, a wojnę Prus z Austryą nazywa walką 
postępu ze smokiem obskurantyzmu.“

Telegramy.
Kolonia, 19 lipca. Kölnische Ztg donosi: Bawa­

rzy cofnęli się od zawieszenia broni, o które rozpoczęli 
traktować, z powodu warunków postawionych przez jene­
rała Falckensteina. Wojska zwiąskowe pobite pod Aschaf- 
fenburgiem, cofają się dalćj ażeby się połączyć z Ba­
warami.

Wiedeń 19 lipca. (Tel. B Ztg). Wspaniałe włości 
księcia Lichtensteina Eisgrub i Feldsperg zajęte przez 
Prusaków; wielkie masy wo sk posuwają się ku połu­
dniowi. Piękny zamek hr. Mensdorffa w Nikolsburgu (na 
granicy Karyntyi i arcyksięstwa Austryi) będzie dzisiaj głó­
wną kwaterą króla Wilhelma.

Wajmar, 20 lipca. Na dzisiejszćm posiedzeniu udzie­
lił sejm rządowi wszystkiemi głosami przeciw jednemu 
zezwolenie na zawarcie przymierza z Prusami, również 
na rozpisanie wyborów do niemieckiego parlamentu we­
dle ustawy wyborczćj z roku 1849. Zarazem wyraził sejm 
wszystkiemi głosami przeciw dwom oczekiwanie, że całe 
Prusy i Szleswig wstąpią do nowego Związku, że Luksem­
burg pozostanie niemieckim i że jedyna władza centralna 
oraz wyłączne naczelne dowództwo nad siłą zbrojną mor­
ską i lądową powierzone będzie Prusom.

Moskwa, 19 lipca (Tel. B. B. Ztg). Urzędowa Ga­
zeta Moskiewska oświadcza, że Rosya nie ma ża­
dnego powodu niesienia ofiar dla utrzymania austryackićj 
potęgi; Rosya może natomiast przestrzegać interesów 
swych u ujść Dunaju, które przez istnienie nowego tronu 
księcia Hohenzollern byłyby narażone na szwank. Ro­
sya ma prawo do owego kraju, który odstąpiła wprawdzie 
Turcyi, ale nie w trzecie ręce.

Frankfurt n. M., 90 lipca. Brygada Kum­
mer» wyruszyła za Men w kierunku giołu- 
dniowym i znjmie dziś Barmstadt. Wiesba­
den i Höcitst w ręku Prusaków. Brygada 
Wrangla wraz z brygadą oldenburgsko-han- 
zeatyeką pozostają tutaj załogą, jako dal­
szych posiłków oczekują batalionów komple­
towych i kontyngensów północnoniemieekich. 
jenerał Palckenstein wyjechał wczoraj.

Paryż, 91 lipca. Dzisiejszy Monitor ran­
ny donosi: Bząd austryacki doniósł, że przy- 
st»je na propozycyą Prus, aby na pięć dni za­
przestać wszelkich kroków nieprzyjacielskich, 
a w przeciągu tego czasu oświadczy się dwór 
wiedeński, czy przyjmuje lub odrzuca wstę­
pne układy pokojowe.

Plorencya, 19 lipca. E głównćj kwatery 
Barlbaldego w Storo, donoszą z daty dzisiej­
szej eo następuje: Skutkiem ostatnich poty­
czek 1 zajęcia (Innillno oraz Val dl Ledro, zmu­
sili, ochotnicy warownią Ampola do bezwzglę­
dnej kapituiaeyi. Ogień artyleryi włoskiej byS 
bardzo gwałtowny. Austryacy bronili się u- 
porczywie.

Plorencya, 90 lipca. Dnia 18 bm. za­
czepiła flota włoska Fortyfikacye nadbrzeżne 
wyspy Łissa. Po uporczywój siedmiogodzim- 
nćj walce zmusił admirał Pcrsano for- 
tyflkaeye miasta oraz warownią St. Olor- 
gio do zaprzestania działowego ognia. Maga­
zyn proeitowy wysadzony w powietrze. Po 
stronie włoskiej kilkunastu rannych i zabi­
tych. Amirał Vacea zajął następnie pozycyą 
nie dozwalającą nieprzyjacielowi chwili wy­
tchnienia. Wiceadmirał Albini połączył się 
z admirałem Pers ano, który zamierzał juz 
wydać rozkaz wylądowania, gdy dane sygnały 
ozitajntiły zbliżanie się floty austryackićj z za­
miarem zaczepienia floty włoskiej.

Brcscya, 90 lipca. E nad granicy Tyrolu 
donoszą z dnia wczorajszego, że 19,000 Au* 
stryaków wymaszerowało z Trydentu do iiiai- 
pruku. Przednie straże włoskie stoją nad 
rzeką Piave.

Kurs telegraficzny giełdy berlińskićj
Dnia 21 lipca 

z d. 20
Po wie trze: zmień.
Zyto: mn. ożyw.
lipiec-sierpień........  43
na jesień...............  431/,

Okowita: stałej
lipiec-sierpień......... 13%
na jesień................ 14*/8

Olej: lipiec............. 12
na jesień................ 11’,,

Owies: lipiec-sierp. 25%
Zyto nastatkaoh. —
Okowita na stat. —
Wypowie, żyta....... 10000
Wypowie, okowity.200000

Kurs val: animo w. 
prs. pożycz 95

42% pruska 5% pożycz. 100
43 Obi. długu państw. 82

Pezn. n. 4% list. zst. 88 ’/4
13% dto list. ren. SS%
14 austr. pożycz, nar. 50%
12 dto losy zr. I8G0 60
11% polsk. list zastaw. 60
2G ros. poż. prem. 1864 81%

—-■ dto 1866 78%
60 Rosyjskie banknoty 71

10000 Amerykany.............  75’/, 1
,110000 I

z d. 20

95
100

81%
83%
88%
47%
56%
57%
78
77
69%
74%

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań ,21 lipca. W czwartek w południe przybyło 

tu znowu 32 rannych Anstryaków z lazaretu z Bolesławca 
(Bunzlau). Po południu zaś o %5 przejeżdżało z Tczewa jeń­
ców węgierskich 840, których niebawem wysłano do Niny. 
Wieczorem wreszcie o %10 przybyło z Wrocławia 15 Augtrya- 
ków i jeden Sas. Wczoraj rano udali się kwatermistrze 37 pułku 
pieszego do Jawora.

— Przypominamy ponownie, że jutro dane będaie w tea­
trze miejskim ostatnie, pożegnalne prjseds!awl#nf® polskie*» 
towarzystwa artystów z Krakowa.

~ Pani Blotty prosi nas o sprostowanie wczoraj podanij 
wiadomości, tyczącej się jej osoby, twierdząc, że chorych na cho­
lerę nie odwiedza i że środki, które miejscami przedsięwzięto ce­
lem ratowania chorych i przyniesienia im ulgi, sa zasługa Towa­
rzystwa św. Wincentego.

— Na pogorzelców i cholerą dotknlętyoh w Śegrsa
przed utworzeniem komitetu wsparcia złożyli u mnie panowie:

A. Ii. 8 tal. Ludwik Gerstel 15 sgr. Hugo Gerstel 20 
sgr. Mistrz bednarski Loenge 2 tal. Kupiec Heppner 1 tal. 
Drukarz Gross 5 sgr. Kupiec Calrary 1 tal. Kupiec Leitgeber 2 
ial- Kupiec H. Jaffe 15 sir. Kupiec Kabsilber 1 tal. Baymaun
i Jakób Markus 3 tal. Radzca miejski Samter 10 sgr. Haymann 
Saul 1 tal, Poczthalter Gerlach 5 tal. Kupiec Silberstein 1 tal. 
Kupiec Magnuszewie! 3 tal. Cichowicz 1 tal i pół centnara ryżu. 
S. Zychliński 1 tal,! Mistrz stolarski Zeylar.d 2 tal. Kupiec 
Iirombach 15 sgr Radzca sądu pow. Motty 1 tal. Cukiernik 
Pfitzner 2 tal. Kupiec Affeltowicz 22 fut. ryżu i 10 funt roli. 
Kupiec Lissa 10 sgr. Kupcowi e Loga i Bieliński 5 tal. i różne 
po części nowe przedmioty do przyodziewku wartości koło 12 tal. 
Kupcowie W. F. Meyer i spółka 4 tal. Kupiec Anderach 5 taL 
Kupiec Samuel Brodnitz 2 tal.

Poznań, dnia 20 lipca 18C6.
A. Krzyżanowski

małe Garbary Nr. 9.
“ pogorzaiyoh w Jerzyoach wpłynęło od p. Lubiń­

skiego z Murczyna pod Żninem 3 tal. Ogółem z daweiejaee®i 
30 tal, 20 sgr.



- * Wystawa przemysłowa w Sztokholmie.
Szwecyi od dnia 15 czerwca otwartą zostata wystawa

W stolicy 
wyrobów

czystego przomysłu, płodów rolniczych, górniczych i leśnych 
wraz z wystawą płodów przemysłu rybnego i łowieckiego i na­
rzędzi, używanych do łowów i rybołówstwa. Wystawa ta mieści 
się w umyślnie do tego zbudowanym pałacu na placu Karola XIII, 
a zatem wśród miasta. Nie jestto atoli wystawa powszechna — 
ale wystawa ściśle skandynawska; albowiem udział w niej mają 
same tylko ludy skandynawskie: Szwecya, Norwegia, Dania i Fin- 
landya. Miarę rozwoju przemislu tych czterech prowincyi skan­
dynawskich brać można z ilości przestrzeni, jaką każda prowin- 
cya ma na wystawie. Cała przestrzeń gmachu wystawy wynosi 
110,000 stóp kwadratowych; z tej liczby Dania ma 20,000 stóp, 
Norwegia 15,000, Finlandya 15,000, — reszta czyli 60,000 stóp 
przypada na Szwecyą. Szwecyą reprezentuje na wystawie prze­
szło 2000 przedsiębiorców; pozostałe trzy prowineye dostarczyły 
do 14,000 przedstawicieli. Wraz z tą wystawą przemysłową je­
dnocześnie otwartą zostata w muzeum królewskiem wystawa sztuk 
pięknych, także skandynawska. Wystawy te trwać będą do końca 
września; prezesem i jednej i drugiój jest następca tronu, Oskar 
książę Ostrogocki.
i' iii- i ......>-■■■■—......i.i—u i ■, . . . ,i i u

Wiadomości literackie.
— Ziemianina wyszedł z druku numer 29 i zawiera: 

Słówko o chemii rolniczej. (Dokończenie). Adam Schoenke.
— Żniwiarka konstrukcyi lir. Edwarda Kottermunda. — Kiedy 
kosić trawę na siano? — O błędnóm sadzeniu drzew. — Handel 
drzewem pomiędzy Austryą a Francyą. — Wyrób korków.— Ro­
ślina, jej organizm i życie. (Ciąg dalszy). Napisał Juliusz Au.
— Rozmaitości: Chleb ze zboża porosłego. — Dowóz żywności do 
Anglii. — Przestroga pewnego angieiskiego rolnika.

Teatr Polski w Poznaniu.
Poznań, 20 lipca. Wczoraj drugi raz usłyszeliśmy 

na naszćj scenie operę p. Dunieckiego Paziowie kró- 
lowój Marysieńki. Już w ostatniej recenzyi daliśmy 
pobieżny pogląd tak na samą sztukę jak i na jćj przedsta­
wienie; lecz trudnćm jest nadzwyczaj zadaniem, przy pier­
wszym usłyszeniu dzieł podobnych wypowiedzieć o nich 
sąd dokładny — dla tego tćż dzisiaj do tego przedmiotu 
wracamy. Pan Duuiecki odebrał muzykalne wykształcenie 
w Berlinie, w Lipsku i w Brukseli; od kilku lat dopiero 
wystąpił na widownią, a dziś już pierwszorzędne bez wąt­
pienia zajmuje miejsce na polu, które sobie obrał. Nie­
pospolity talent, znajomość sztuki, wytworność smaku, 
a przytćm cechy starannego opracowania znamionują jego 
utwory. Przedewszystkićm zaś trzeba oddać sprawiedli­
wość zupełnie samodzieluój indywidualności, która się 
w jego muzyce przebija.

Zawód kompozytora dramatycznego przedstawia 
u nas jak najobszerniejsze pole, na którćm zbyt mało pra­
cowników dotychczas posiadamy. Pan Duuiecki różni 
się od innych polskich kompozytorów tćm, że zupełnie 
przeciwnym cd nich kierunkiem dąży do ukształcenia na- 
szćj muzyki narodowćj. Stanowisko, które polska muzyka 
zajmuje, nie jest wcale jćj odpowiednićm; posiadamy bo­
wiem również jak Francuzi, Włosi lub Niemcy, odrębny 
charakter melodyi naszych; lecz nie mając szkoły własnćj, 
musimy się zawsze na innych opierać. To tćż wszyscy 
nasi kompozytorowie opierali się dotychczas na szkole 
niemieckiśj. Otóż p. Duniecki wziął sobie za podstawę 
szkołę francuską; zachowując cechy właściwe naszemu 
śpiewowi narodowemu, podciągnął je pod formy muzyki 
francuskićj, i tym sposobem łącząc smętność i głębokość 
myśli z lekkością i wykwintnością układu, umiał on utwo­
rzyć całość pełną wdzięku, która tak na znawcach jak na 
ogóle publiczności nader miłe sprawia wrażenie.

Francuskićj szkole zarzucają, że zbytecznie się stara 
o wydoskonalenie i ubarwienie kształtów;, resztę zaś, sam 
pomysł, nadto zaniedbuje. Zarzut|ten, może dla Francuzów 
słuszny, nie może się stósować do utworów p. Dunieckiego, 
gdzie pod formami celującemi wdziękiem i wykończeniem, 
odzywa się ciągle myśl rzewna i głęboka. Żałujemy tylko 
mocno jednćj rzeczy i pozwalamy sobie uwagę tę w kształ­
cie rady wypowiedzieć. Otóż pytamy się: czyżby nie było 
korzystniejszym tak dla samego autora, jak i dla całćj 
sztuki narodowćj, gdyby p. Duuiecki zamiast dotychczaso­
wych lżejszych kompozycyi, przerzucił się w kierunek po­

ważniejszy? Czyż nie otrzymamy z pod jego pióra jakićj 
opery większych rozmiarów i większćj doniosłości, w któ- 
rćjby swobodnie rozwinąć się mogły i bogactwo zasobów, 
które posiada, i umiejętność ich zużytkowania?... Widzimy 
w pracach tego rodzaju jak najświetniejszą przyszłość dla 
p. Dunieckiego — sądzimy, że radę naszą chętnie przyj- 
mie i może wkrótce życzeniom naszym odpowie. Jedno 
słowo jeszcze, zanim do specyalnego przystąpimy rozbioru. 
Otóż boli nas mocno, że talent tak znakomity, tak mało 
u nas dotychczas doznał poparcia, i że kompozytor przy­
muszonym jest prawie do ukazywania swych utworów naj­
pierw na scenach zagranicznych (w Wiedniu i Berlinie), 
gdzie też należyte uzyskał uznanie; nie chcemy twierdzić, 
ażeby samo polskie nazwisko jego było tego przyczyną; 
przypisujemy to raczćj smutnym stósunkom naszych pol­
skich teatrów, które nie są w możności sumiennego i ko­
rzystnego oddania kompozycyi dramatycznych pana Du- 
nieckiego.

Pierwszy akt operetki Paziowie zaczyna się sekste­
tem paziów, odznaczającym się wielką żywością i tćm, co 
Francuzi nazywają entrain. Motywa nader zgrabnie 
jedno w drugićm przeplatane i ubarwione nadzwyczaj ro­
zmaicie: raz więcćj uczuciowe, drugi raz więcćj scher- 
zoso, zapowiadają nam operetkę komiczną w rodzaju 
Aubera lub Adama. Wchodzi trefniś, którego śpiew buffo 
odbija się nader korzystnie przy następuj ącćm ensemble. 
Pan Benda, któremu rola trefnisia powierzoną była, starał 
się postać, tę nie dość scharakteryzowaną w librecie, wię­
cćj uwydatnić; dopiął tćż swego celu w tćj mierze, czemu 
zresztą u tak wyśmienitego aktora dziwić się nie można; 
— z drugićj strony nie oddawszy’się nigdy nauce muzyki’ 
nie ksztalciwszy nigdy głosu swego, zasługuje mimo to na 
zaszczytną wzmiankę jako śpiewak.

O serenadzie Janusza wspomnieliśmy już w przeszłćj 
recenzyi; tu musimy tylko dodać, że pani Rapacka, mimo 
mocnej chrypki, daleko więcćj nas tą rażą zadowolniła. 
Pani Rapacka ma głos nadzwyczaj giętki i wyrobiony, po­
siada oraz metodę doskonałą, i gdyby tylko trochę więcćj 
miała siły w głosie, byłaby niezawodnie niepospolitą śpie­
waczką Słyszeliśmy kilka jćj rulad i kadencyi, oddanych 
z doskonałą czystością tonów i elegancyą. Bardzo dobrze 
i chwalebnie ocenić było można śpiew pani Rapackićj 
w aryi Już nocy cień przy początku drugiego aktu.

Dueta Z raketą w ręku i Wtenczas serce 
między panią Rapacką a panią Modrzejewską, odśpie­
wani były z wielkićm powodzeniem mimo trudności, ja­
kie przedstawia ich wykonanie, szczególnie ostatniego, 
który zasługuje na szczególną uwagę z powodu swój me­
lodyi i uczuciowości. Wspomnijmy tu jeszcze obydwa finały, 
tak z pierwszego jak z drugiego aktu: w obu poznać mo­
żna dokładnie zakrój na większą operę, chociaż część 
ich komie na szczególnie kupletami Trefnisia uwyda­
tniona.

W pierwszym finale pozwolimy sobie zwrócić uwagę na 
ustęp Co za przyczyna, w drugim zaś na ustęp Co za 
cios. Szkoda wielka, że niedostatek instrumentów, i w ogóle 
słabość orkiestry, nie dozwoliły nam dosyć ocenić instru- 
mentacyi; wszelako można było rozpoznać, że i ta część 
opery z wielką znajomością opracowana. Co do chórów, 
żałować przychodzi, iż tak słabo obsadzone w rolach 
Paziów zaś, brak kobiecych głosów był powodem tego, 
że partyą soprana trzeba było tenorem zastąpić. W seks­
tetach odbijał się przedewszystkićm głos pani Bendowćj 
tak dobrze, iż żałowaliśmy mocno, że nie miała roli wię­
cćj odpowiednićj.

O grze samćj artystów wspomnieć byłoby zby- 
tecznćm, gdyż jeżeli nie możemy żądać od nich, aby byli 
pierwszorzędnymi śpiewakami, to pewno trudno nam 
przeciw nim jako aktorom jakikolwiek wynaleźć zarzut.

Panowie Benda i Eker doskonale swe role uwydatnili, 
pierwszy umiał odcieniować wybornie ten typ trefnisia, 
w którym pozostało jeszcze coś z natury polskiego szla­
chcica: drugi zaś przejął się osobistością margrabiego de 
Lussac i odcieniowa! nam wybitnie postać francuskiego 
markiza tak, jak ich Moliere skarykaturował.

Pani Modrzejewska oddała tak jak zwykle, postać 
uroczą Aliny Lubomirskićj: śpiew jej wczoraj nietylko 
pełen wdzięku, ale i nader poprawny — dowiódł nam, 
czego — nie będąc śpiewaczką — z pięknym głosem i uczu­
ciem muzyk Tnćm dokonać można.

W ogóle, oprócz nieszczęśliwćj orkiestry, odbyło się 
przedstawienie z wielkićm powodzeniem, o tyle, o ile siły 
zgromadzone na to pozwalały. Zapewne przypisać to 
możemy w części temu, iż p. Duniecki sam dyrygował 
muzyką. Przy końcu ‘przedstawienia huczne oklaski pu­
bliczności zaświadczyły o jćj zadowoleniu — wywołanie 
zaś kompozytora o szczerćm z naszćj strony uznaniu jego 
talentu.

Przed Paziami odegrano wczoraj Mizantrop i dru­
ciarz, komedyą jednoaktową Korzeniowskiego. Treść 
jćj mnićj więcćj następująca: Pan Anzelm, człowiek 
zgryźliwy i widocznie na wątrobę cierpiący, gniewa się 
na cały świat, na Boga i ludzi. — Wszystko złe, wszystko 
mu się dzieje na przekorę: — a szczególnie wszędzie kła­
mstwo, fałsz, zdaje mu się iż wszyscy tylko czyhają na 
to, aby jego oszukać. — Gubi przypadkiem pugilares z 
300 rublami; już się pożegnał z myślą znalezienia go,gdy 
przychodzi prosty góral druciarz, odnosi mu pugilares i 
odmawia wszelkićj nagrody. Uradowany pan Anzelm po­
dziwia prostą i szczerą naturę druciarza, i zawiera z nim 
kontrakt, ażeby tenże mu zawsze prawdę mówił i żadne­
go w domu fałszu nie przepuszczał, za co on nawzajem 
obowięzuje mu się przez 3 dui dać utrzymanie, a po 
tfm Czasie znaczną kwotę pieniędzy. Druciarz bierze tę 
umowę za obowiązek święty — i zaraz zaczyna ją wypeł­
niać. Ztąd wynikają najpocieszniejsze sceny — hałas — 
niezgoda — niepokój. — Druciarz przynosi Anzelmowi 
perukę w chwili, gdy się ten szczyci naturalnego zarostu 
na głowie; kłóci się z kucharką, a co najgorsza opowiada 
Bernardowi o schadzce Anzelma z jego żoną. Cóż na to 
począć — jak kontrakt zerwać — jak się pozbyć drucia­
rza? — Kuchareczka Basia podejmuje się tego — i rze­
czywiście kokieteryą swą zawraca mu głowę, i przypro­
wadza biednego miłośnika prawdy do kłamstwa. — 
Wtenczas Anzelm ogłasza kontrakt za zerwany — i wy­
pycha druciarza za drzwi. — Pan Janowski wyśmienicie 
przedstawił druciarza; nietylko dyalektgóralski doskonale 
oddał, ale w ogóle całą podstawę, wszystkie ruchy górala 
dokładnie naśladował, a przytćm zupełnie pojął postać 
biedaka, przerzuconego ze swoich gór do salonu, i nie 
mogącego się oswoić z temi błyskotkami, tyle fałszu kry- 
jącemi. — Panna Kwiecińska nie pozostawiła nic do 
życzenia jako subretka — uwydatniłajdoskonale typ kuchar­
ki, która niemiłosiernie swych chlebodawców obdziera, 
mimo co chętnie ją w domu zatrzymują, bo wesoła, 
sprytna i ładna. — W Tanu Wolskim ujrzeliśmy tak 
często w życiu napotykany charakter pessymisty — ciągle 
kwaśny, wszystkie błędy cudze widzi i wytyka, sam zaś 
w nie wpada. — Sumienność i prawdę z którą pan Wol­
ski rolę swą oddał, szczerćm uznaniem ocenić umiemy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— * Mąfea. Berlin, 20 lipca. Mąka pszenna nr 0 3"/,, 

—4'/,, tal., nr 0 i 1 3% — 3% tal., mąka rżana nr 1 3'/,—3%, 
tal., nr 0 i 1 2%—3’/,, tal. pł. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 20lipca. Mąka pszenna nr. 0—1 3 tal. do 3 tal. 
20 sgr., rżana nr 0—1 3 tal. — sgr. do 3 tal. 2 sgr. 6 fen. za 
centn, bez akcyzy.

Prsyhyli dc Posnanla dala 21 lipca.
BAZAR Hr. Potulicki z w. Jezior, Dembowski z Warszawy 
HOTEL DU NORD. Hrabina Soltyk i Obuchowski z Warszawy,

guwernantka Labbe z Pawłowa.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Maciejowski z żoną z Swi- 

niar, Raczkowski z Kłodzka, Zaborowski z Król. Polsk., ks. 
hr. Poniński z Malczewa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Kaniewski z Kłonów, Bor­
kowski z ŚroJy, Kozińska z Śremu, Celichowski z Warszawy, 
Czakowski z Rakoniewic, Jukowski z Kalisza, Gulsdorff z Le-
KtZJifi 'j i oto Airnwn

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Herrmann z Żeganu, Hosemann 
z Berlina.

TILSNERA HOTEL GARNI, 
z Berlina.

Langer z Wenkelau, Zimmerman

Dnia 21 hm.
śp. Walentego

N
Te

Doaicsieuia giełdowe.
, 21 lipca.

Pozn. nowe listy zast. 4% 837, płc. Pozn. lis. rent. 88’/ 
płc. Pozn. 5% obligac. powiat. — pl. Bankn. polsk. 67’/, s|'” 
Zachudnio-pruskie 4% nowe listy zast. — tal. pł.

Żyto: na bp. 363/, pł., lip.-sierp. 36% żąd. i pł., sierp,, 
wrzes. 37'/, żąd. i plac., wrzes.-paźd. 38% żąd. i pł na josie) 
38% żąd. i pł., paźd.-list. 39 tal. żąd. 4» '

Okowita: (z beczką) na lip. 13'/, płac., sierp. 13'/, żar . 
i pł., wrzes. 13’/,, żąd. i płc., paźd. 13% plac., list. 137, żąd*^^ 
grud. 13% tal. pl.

Ciieltla berlińska, 20 lipca. Wi
Usposobienie giełdy jest ciągle równo stałe, co przypisać nalp^? 

leży tak zaufaniu w prawdopodobny rezultat toczących się w y 
Wiedniu rokowań pokojowych jak i pewności zwycięstwa bron®“^ 
pruskiej, w całym kraju rozpowszechnionej.

Walory pruskie: Dobrow. poży. państwa (4% %) 937, pl« 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 100 pł. Obi. pstwa (3%) 81% pł. Poj 
pstwa prem. z r. 1855 (31/,0 „) 119% płc. J

List zast.: Zach.-prusk. (3%%) 76 pł, dto (4%) 84% plw,.„
(4%) 917, pł., Pozn. nowe (4%) 887, pł, Listy rent.: Poi,

y chût

wíer¡

dto koir(4%) 88% plac. Prusk. (4%) 89 płc.
Walory zagranlozne : Austr.-metal. (5%) 41 plac., Poim z

naród (5%) 477, pł., Losy z roku 1854 (4%) 517, pł., Lostóje
kred, z r. 1858 54’/, płac., Losy z r. 1860 (5%) 567, plac.,
z r. 1864 (5%) 32 płac., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 527, płac’now

Ros. poż. prem.'z roku 1864 (5%) 78 plac., Roś.-polsk) ob|r 
skarb. (4%) 62 płac. , Polsk. eertiź. Lit. A. po 300 zip. (5 °/,|Ctic] 
89 żąd., dto cząstki po 500 złp. (4%) 84'/, pic., Polsk. łislża, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 67% płc. — Włoska poż (5%) 533/,—5inW: 
płc.- Amer. poż. (6%) 73’„-74% pł.- Akeyo bel. żel.: Kol0,* 
mind. 150 płc., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 70% płc., Austr.-franc. 94'/’run 
—95 pł., Wars.-wied. (5%) 58’/, pł.—Banki Hd.: Austr. cred, moljatw 
(5%) 52%—53%,pł., Pozn. prow. (4%) 96 pł., Szląs. stów, bankmi.

o) 109% płac., — Certyf. bipot. Hubnera (4'/,%) 110 pkn;,
Hansem. (4'/,°oi 90 płc., Henckel (4% %) — płac., Obi. hip. s:
stów. bank. (4'/,%) 100% ; ąd., Meining.“ (4’/,%) — żąd. * ‘e C£ 

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. prus. 113% pł., hie At
110'/, pic., suwereny 6. 21', pł., nap..5. 11% płc., półimpeądnii 
5. 14'/, żąd., doli. 1. 11 ’/, plac., Zagr. bankn. — płac., Austt, ą9. . — - - ...... ---- . _ -j.

-69% pł.—Dyskonto bat

odbędzie się pogrzeb
_____ „ Połozyńsklego z Śle­

sina, zmarłego dnia 20 bm. na cholerę 
w Ślesinie, o czem krewnym i przyja­
ciołom donosi w smutku zostające ro­
dzeństwo.__________________[3463]

T. Pełczyński.

lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wy­
płacili, owszem o posiadaniu przedmiotów 
do dnia 7 sierp. 1866 r. łącznie Sądowi lub 
zarządzcy masy doniesienie uczynili i wszy­
stko z zastrzeżeniem altowych swych praw 
tam dotąd do masy konkursowej oddali. Za- 
stawnicy lub inni z nimi równo uprawnieni 
wierzyciele dłużnika wspólnego powinni

W b órze mojem, Piekary No 4, spor ą 
clz iją się prawno i każdego rodzaju pi ’ma, 
pol-kie i niemieckie, dokładne i tanie.
[3471]E. Hierski, b. Ref.

Vaùiritlne

Na dniu 20 bnj. zasnął w Bogu śp. 
ksiądz Tadeusz SzpeUlóski z Ślesina 
mając lat 28. Pogrzeb odbędzie się 
dnia 21 bm, o czem zawiadomią fami- 
liją i przyjaciół [3462]

T. Połczyński.

Ża duszę ś. p. Karóla Umińskiego 
odbędzie się żałobna msza św. w po­
niedziałek o godzinie 9 z rana w koś­
ciele farnym, o czem donosi przyjacio­
łom [3486] Strapiona matka. !
Wszy-tkim tym kolegom i przyjaciołom 

z pow. krotoszyńskiego i krobskiego, któ­
rzy przyłożyli się do udzielenia nii upomin 
ku w d du obchodu 25 letniego urzędowania 
mego, składam serdeczne „Bóg zapłać“, łą­
cząc 1 rzytśm me pozdrowienie.

Ant. Barciszewski,
[3461] nauczyciel

z Kcklinowa pod Kobylinem.

rzeczach zastawionych w ich posiadaniu się 
znajdujących tylko doniesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby riależytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
11 sierpnia rb. łącznie u nas piśmiennie lub 
do protokółu zameldowali i następnie do roz 
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stósownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarządo­
wych [3464]

dnia 23 sierpnia rb. przed południem 
o godzinie 11,

przed komisarzem, ridzcą sądu powiatowego 
Gaeblerem w lokalu sądowym stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onśjże i ich anexów dołączyć)

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojćj pretensyi pełno 
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyk 
u nas upoważnionego obcego ustanowić 
do akt donieść. Tym, którzy tu znajomości 
nie mają, podajemy obrońców prawa Gra' 
bowskiego, H3utzel i Dockhorn jako rze­
czników.

Do pokoi dla chorych
poleca lampy desinfekcyjne, sztuka 
wraz z przepisem użycia po 7‘, sgr.

[3475] Apteka JElsncra.

Licytacja.
W poniedziałek dnia 23 bm. rano od 

godziny 9 i dni następne przedawać będę 
publicznie w handlu p. Kirsohensteina przy 
WrocławsUój ul. i rogu Rynku: ubiory, 
sukna, materye na surduty i spodnie, na 
stępnie cygara, towary zo stali i nowego 
srebra. [3466]

Mail lici mer,
Król, kolmisarz aukcyjny.

Kaftaniki zdrowia
dla pań 1 paliów

u A. A polania,
Wodna ul. No. 6.]3481]

? ©bicia !

wody mineralne
w przesyłkach bezpośrednich ze źródeł jak
©ber-Salzbrwnn, Eger, Marls- 
bad 1 t. d. i sole kąplelne jak z 
Rehme, Hreuznaeh, Koeseu, 
i&olobrzega i sól morską poleca
apteksa Dr. Maukiewicza,
[34G9] przy ul. W ilbelmowskiej No. 22.

Licytacya •
i:: a ten i na surduty i spodnie itd- 

W poniedziałek dnia’ 23 lipca przed po­
łudniem od 9 godziny przedawać będę pu­
blicznie w lokalu aukcyjnym przy Eiagazy-
UOWÓJ Ul. nr 1, najwięcej dającemu za go 
tową zapłatę rozmaite materye su­
kienne, bukskinowe 1 dyflowe 
ltd., następnie komyśne płaszcze, spodnie 
sukienne, kaftany futrzane, 2 koprowe cy­
lindry do wody selterskiej do użycia jeszcze 
będące, rozmaite meble i dwa konie robocze.

R^eMentki,
[34G7J król, kom aukcyjny.

Obwieszczenie.
Komisarz aukcyjna L. CSanheimer w Po­

znaniu został definitywnym administratorem 
massy konkursowćj kupca i fak tora Salo­
mona Feltenberga ztąd mianowany.

Poznań, dnia 9 lipca 1866 r. [3465] 
Królewski Sąd powiatowy I. 

Komisarz konkursu.

Ogrodnik żonaty, biegły praktycznie 
swej sztuce, opatrzony dobremi świadectwa­
mi poszukuje miejsca' rui 1 października 1 b

(g w o
po najtańszych cenach poleca handel g-

L M. Bascha, 1
[3483] Wrocławska ulica No. 36.

Araki

0. P poste restante
Miejsce ucznia wakuje 

w aptece

[3179]
[3474]

Elsnera.
[3437]

Śledzie Matjes
zednim galnnku poleca

J. N. Leitgeber.

wprost z Hollandyi przezemuie sprowadza­
ne, polecani, ręcząc za ich czystą, wyborną 
ąualitas po 4, 5 i 6 złp. w całych butel­
kach, takżo i w połówkach. [348u]

Ru® praw ¿z. Jamaica
kwartę po 6 złp., także i po 4 złp.

N. Leitgeber.
W kamienicy na Śtym Marcinie No. 58 

są dwa piękne pomieszkania od 1 paź­
dziernika rb. do wynajęcia. Bliższa wiad 
w kantorze ul. Berlińska No. 14. (Tellus).

Do wynajęcia od 1 października rb przy 
ul. Wrocławskiej No. 34 i 35: pańskie po- 
mleszkane; kram; średnie mieszkanie I 
mieszkalny sklep. Wiadom. udzieli wła­
ściciel Wierzbowski. [3476]

Zwracamy niniejszćm uwagę publiczności, iż Bank nasz przyj­
muje każdego ezasu na depozyt pieniądze i płaci: 

od pieniędzy złożonych na wypowiedzenie 3-miesięczne . . 6 pet.,

od pieniędzy zaś, które odebrać można każdego czasu . . 4 „
Również można u nas każdego czasu nabyć jako i sprzedać

papiery pubBiezne wszelkiego rodzaju, jako to: listy za­
stawne, listy rentowe, obligi państwa itp

Otworzenie konkursu.
Królewski Sąd powiatowy w Poznaniu

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 18 lipca 18G6 roku 

po południu o godz. 6.
Nad majątkiem kupca Ludwika Hlrsoh- 

feld w Poznaniu zsmieszkałego otworzono 
konkurs kupiecki a dzień wstrzymania za-,
płaty ustanowiono na dzień 17- lipca rb. "1 UT fłTffirZit Wił1

Tymczasowym administratorem masy usta- . . u«»vi MiO,wę
nowionym został kupiec C. J. Cleinow w j30 zukuje Polak, niezo• aty, «^średmrn wie- 
Poznaniu zamieszkały. Wierzycieli dłużnika!™! zaraz lub od ś. Michała, Motel, Obe- 
wspólnego wzywamy, aby w terminie lub »«»« Eajeizdny. Warunki
na dzień 31 lipca r. b. przed południem 8 e nadeslać

Bank kredytowy 
Donimirskiego, li alk Steina. Łyskowskiego i Sp. 

 w Toruniu. (3460)

o godzinie 10,
przed komisarzem, radzcą sądu powiatowego 
Gaeblerem w lokalu sądowym wyznaczonym 
oświadczenia i propozycye swoje względem 
utrzymania tego administratora lub ustano­
wienia innego tymczasowego administratora 
oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólne­
go cokolwiek w pieniądzach, papierach lub 
innych rzeczach w posiadaniu lub schowaniu 
mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, za-

M. Orgler 
ska No. 7.

Wrocławiu,
do handlu 

ulica Olaw- 
13477]

Objąwszy dawniejszy

Wiary koniak,
Bnin x «9amai8<i,
Arac de*<«oa,
A rac «Se Batúvia, 
Unionadę malinową,

poleca po ce ach stósunkowo nizkieb
[3473j flartwig fiantorowicz.

kantor spedycyjny
Fabiana, przeniósłem z dniem dzisiejszym lokale moje banp. Fal ba raniaiia, p: ______

tor do domu p Falka Fabiana przy Magazynowej ulicy Nr. 15.
Dla wygody szanownej publiczności otworzonym jednak będzie i dawniejszy mój

kantor przy Demlnikańskićj ulioy Nr. 7, gdzie zgłoszenia się, zamówienia itd. jak da

moje handlowe i kan-

wniej przyjmowane będą do skorego wykonania.
Poznań, dnia 14 lipca 1866. [3472]

Maurycy S. Auerbach.
Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

banknoty 78 pł., Ros. banknoty 68'/,-
kowe 7.

Ziemiopłody, okowita ltd : Brwa
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 44—68 tal., poślednimała 

pstra polska 52, biało pstra polska 54—57 tal. z kolei pł., 20ÓLta, 
funt, na lip. i lip.-sierp. 60’/,, wrzes-paźd. 61'-, żąd., 607, taf o 
pic.. Zyto: 2000 fut. w miejscu 80—81 fnt. 437, pł., na lip. 4f,Wa 
■7-43%, lip.-sierp. i sier.-wrzes. 4‘23 4—43’/«, wrzes.-paźd. i paźdM^ 
list. 43 %, list.-grud. 43—% tal. żąd. i płac. Jęczmień: , pi 
miejscu 1750 funt. 31—10 tal. pł. Owies: 1200 funt w miejscirału 

30'/, .tal., pomorski 28—%, polski 28—29 tal. z kolei pła

d D

25
S zna lip., lip.-sierp. i sierp. 26, sierp.-wrzes. 25—7,

24'/,—% płac., paźd.-list. 24'/8 żąd., 24 płc., list.-grud. 22%—jfetgP 
tal pł. Groch: 2250 funt, do gotowania 54—60 tai., na paszójska 

50 tal. płac. Olój rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez bęźez 
12', tal. żąd , na lip. 12 tal. żąd., na' lip-sierp, i sierp,,..;, 

wrzes. U’/,,, wrzes.-paź. 11’/,,— ”/,, płac., paźd.-list. 11% żądl .* 
list-grud. 11% tal. pł. Olej lniany: 100 funt, w miejscu bej^hia 
beczki 13 tal. płac. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez belju, 
czki 14%—% tal. płc., z beczką na lip. i lip.-sierp. 13'%,-8/.iza 1 
sierp.-wrzes. 13"/,,—%, wrzes.-paźd. 14—%, paźd-list. 14%— 
list.-grud. 14 tal. płac. !lr%'

Ołelda wrocławska, 20 lipca. ;enia
Zyto: 2000 funt, ceny wyższe, na lip. 39 żąd., 3S3, p!ac,rya ł 

lip.-sierp. i sier.-wrzes. 38'.-, żąd., wrzes.-paź. 3S% płac', pąźdjkićl 
list. 38'/, tal. żąd. Pszenica: na lipiec 53', tal. żąd. JęC2„ rt 
mień: na lip. 38'/, tal. żąd. Owies: na lip.43 tal. żąd. Rzepki* 
na lipiec 80 tal. żąd. Okowita: stalsze ceny, wyp. 15,000 kwU B’ 
w miejscu 137, tal. pł., 137, żąd , na lip i lip.-sier. 13%, sierlj do 
wrzes. lS’/3—'/, płac, wrzes.-paźd 13% tal. żąd. 1 upl

Na targu: piękna śred. poiled. iJ)ej

ch Z! 
¡z jes 
amo 
begi 
’liOH 
ńtk( 
jtedu70 Trall. 13'jk0jo

Głcldm namansku, 19 lipca. U6'?
Listy zastaw. 1( 0 rubl. 85’/, płc. — Oblig. skarb, (rs. lOdŚĆ r 

84’, płac. — Akcye kolei żel. warsz.-wied. — płac. — Akcji poc 
kolei żel. warsz.-bydg. 617, pl.—Nowa poż. ros. z r. 1864 pretJnh 
(5»/0) 108 pł. - Listy likw. (4%) 61% pł.,

43-
czki

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

Okowita
tal. pł.

172 158 148 sgr.
166 15G 146 „ 

kartoflana: 100 kwart po

piękna śred. pośled
sgr. sgr- sgr.

69-72 64 67—62
68 70 64 57-62
50-51 49 47—48
43—44 41 37—39
31-32 30 28 -29
62-65 57 52—54.
) za 150 funt. brutto.

80«

63

Rozmaite pomieszkania są do wynajęcia 
przy Długiej ulicy nr. 7. [3478]

Efcrfêin»

Choleryczne pasy
poleca

M. Zadek mL
[3482] Nowa ni. Ar. 4.

Flanelowe pasy
na żołądek

(według profesora Bocka) u [34S4]

“Sf/1 S. H. Korach, "KY1'
Pigułki z roślin

p. 4%mvin,
aptekarza - chemisty, ucznia szkoły 
wyższćj w Paryżu, przy placu Tryum- 

Falcej Bramy HO. 10

Ptiacvri«rc v

.dePAKUO.

dnego lekar­
stw a, które- 
by wprakty- 
co medycz­
nej sprowa­
dziło tak zu­
pełną prze­
mianę jak 

Plgnlkl 
ezyszoząoe 
krew i prze­
czyszcza­
jące pana 
Cauyin.Naj- 
znakomitsi 

lekarze uży­
wają ich dziś

i przepisują swym chorym, wspierając ich na 
zasadzie następujących uwag:

1) Pigułki te są czysto z roślin przygoto­
wane.

2) Miłe dla oka i przyjemnego smaku.
3) Bardzo skuteczne ; działanie ich niewy- 

stawia na żadne niebezpieczeństwo, wy­
dzielają z ciała wszelkie zepsute hu- 
mory.

4) Działają wprost na obieg krwi W tę­
tnicach, przywracając i odnawiając 
krew zupełnie.

5) Lekarze, którzy rozbioru chemicznego 
tych pigułek dokonali wprzód, zanim 
je swym chorym przepisali, jednozgo- 
dnie oświadczają, że

Pigułki czyszczące krew i przeczysz­
czające,

I». tit savin,
są najlepszém lekarstwem tego rodzaju aż 
do dziś znaném. Po tak licznych świade­
ctwach, ktoby mógł wątpić o ich dobrym 
skutku?

Dostać można w aptece Elsnera w 
Poznaniu. Pudełko tj. 30 pigułek kosztuje 
16 sgr. . [2444],

-wiec 
y zł 
lugie 

Z
iwsti
7III
ÜWSZ

Szlezwicko-holsztyóska 
asekuracya

ogniowa,

„Stowarzyszenie asekuraoyjne ognlowlliow 
w Altonle“ założone w r. 1830 na wzajenuhur
ności, z czasowym funduszem rezerwowy«,»,
doctt^ystegj r°CZnie się° Tóry ]

ss dywidendą ostatnią 58 ptc.ffod: 
poszukuje tu czynnego, praktycznego, pef» ™ 
uego męża na ajenta Jeneralnego. trski 

Oterty należy przesyłać do subdyrektoZV7n
Helbiga w Berlinie, Ftyderykowska^ ujk/^

Nasienie rzepy ścierniskowfe0ł
funt pc 12 sgr. poleca, [34ó6jyĆ Si
______ A« JAIessing w Lesznie, tami

ńfiąsl 
i obrKram

z oknem wystnwnćm rcie 
i przyległym pokoikiem pod nr. 14 uliM s- 
Wrocławskiej jest od 1 października rb. «> Jw‘ 
wynajęcia. [3454^
---------------------------------------- ńzorw

W Kórniku są na sprzedaż konie p(e rrai 
chodzenia wschodniego, dwie pary zaprzj,nv 
żnycb i jeden ogier stadny; ktoby sobie żj111?61 
czył nabyć je wszystk e pięć razem, znacznFmą< 
z ceny będzie dane ustępstwo. Dowiedzifilwic 
się można w Zamku u służącego I4azhrn7, 
mierxa. [3438^^

V
B&rakowsbi TeaSa- Polsbe , 

w Poznaniu. fóre
W niedzielę 22 lipca. ®tyCZ

Pożegnalne Przedstawienie.

Zrzędność i Przekora,» ^
Komedya w 1 akcie Fredry, (ojca), ego (

UY KOMICE ‘»i:
Komedya w jednym akcie. !yni i

Wesele przy latarniach, Sz
Komiczna operetka z muzyką Offenbachie, p 

słowa Nowakowskiego. -
Nastąpi: p

POLONEZ «
z Fożegnalncini ¿^lewami, już 1

Zakończy.
OBRAZ

strojaek gaoiskicli.

kolo 
(oźni 

Jfa na 
COgrótl Sutłowy.

Codziennie koncertfc
Góralskiej kapeli z Waldenburga, pod iii. . 

rekcyą kapelmistrza p. C. Faust. ™6i
Entrée 1 sgr.

[34e5J En>U Tanber-
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